A 


Daniel Olbrychski (Rafał Olbromski), jeden z bohaterów „Popiołów* w reżyserii Andrzeja Wajdy, 
w czasie zdjęć na Placu Zamkowym w Warszawie. O bułgarskich plenerach piszemy na str. 6—7, 
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Na dworcu w Warszawie: na pierwszym planie — reż. Alek- 
sander Stolper i Boris Cztrkow (z lewej) 


DELEGACJA FILMOWCÓW 


wi 


ia 


mi 


zinatda Kirijenko (2 prawej) 
Świetlana  Swietlicznaja czy 


uroczys'a 
kiego filmu fabul 


znanej 
Simonowa. Na pokaz przyby- 
delegacja 
dzieckieh 
sander Stolper, reż, 
Danii 
skwie”), 
riienko, 


Krakowie, Gdańsku 


RADZIECKICH 


na premierze 


„ŻYWYCH 
i MARTWYCH* 


a w kinie „Sł 
w Warszawie odbyl: 
premiera  radziec- 
rnego „Ży- 
opartego na 
powieści Konstantego 


ar- 


i m 


Imowców  ra- 
reżyser filmu Alek- 
„Georgii 
ja („Chodząc po Mo- 
aktorzy:  Zinaida 
Swietłana  Swiet- 


licznaja, Borys Czirkow, Mi- 
chaił Pi gow oraz krytyk 
filmowy Rostisław Jureniew. 


cie radzieccy spotkali się 


2 polskimi filmowcami Oraz 
— poza Warsza 


wą — z widza- 
kinowymi w _ Katowicach, 
Bydgos 


iw 


ałymstok 


KUPILIŚMY 


Adaptacja znanej również 
w” Polsce głośnej powieści Jurija 
Bondariewa. Historia żołnierza, k 
ry spotyka w latach pięćdziesiątych 
swego okrutnego i nieludzkiego do- 
wódeę z okresu drugiej wojny świa- 
towej. Film analizuje wpływ wojny 
i kullu jednostki na życie w ZSRR. 
Grają: W. Koniajew, Ł. Łużina, G. 
Martyniuk, N. Wieliczko, Reżysero- 
wal W. Basow. Pierwsza nagroda na 
festiwalu w. Leningradzie—1964. 


„Nieprzyjaciel u progu”. Radziecki 
film wojenny. Zima roku 1941, obro- 
na Moskwy: wśród żołnierzy walczą- 
cych na pierwszej linii pojawia się 
przypadkowo kobieta trojgiem 
dzieci. Reżyserował Wasilij Ordyń- 


Dwa scenariusze Ireneusza Iredyńskiego 


ał awa scenariusze filmowe, które 


Włody literat Ireneusz Iredyński nap: 
cji w dwu różnych zespołach: 


ostały zaakceptowane do real 


© W STUDIO będzie realizowany 
Haliny Bielińskiej). Bohaterem jest 
na skutek nieoczekiwanego 


© Drugi film według scencriusza 
eny przez parę reżyserską — Ewę 
ZJON. Tytul: „Zazdrość. 


5 


ski. G Nadieżda 


ają: 


man Chomiatow. 


Dzień po dniu bez 


lm psychologiczni 


sk 
brat jest 
'Tomas Milian, Nino 
Madeleine Robinson i 
toja. Ra 


„Mali rycerze”. Radziecki film_dla 
dałe dramaty” uczniów szko- 
ły podstawowej — w czasie nauki 
i na wakacjach. Reżyseria 
nowa i Gieno Cułoja. W rolach gló- 
wnych: Inga Giewsadze, 
gowadze i Data Giorgadze. 


dzieci. 


Fiedosowa, Li- 
lija Dziuba, Borys Jurczenko i Ro- 


historia 
bogiej rodziny, w której najstarszy 
chory psychicznie. Grają: 

Castelnuovo, 
Franca Bei 
seria — Alfred Gianctui. 


Dodo Cza- 


Na londyńskim festiwalu filmowym (2 
kometrażowych: „Czerwone i czarne” W 
solkami z Cherbourga” re: 


POLSKIE FILMY W LONDYNIE 


1) wyświetlono sześć polskich filmów krót- 
śtolda Giersza (w dniu otwarcia — przed „Para- 
Jacquesa Demy'ego), „Niebczpieczeństwo” Jerzego Kotow- 


skiego, „Fotel” Daniela Szczechury, „Ssaki” Romana Polańskiego, „Pojedynek” Janusza 
Majewskiego, „Pan Plastyk” Mirosława Kijowicza. 


W ostatnim dniu festiwalu poka 
go Skolimows 
„The Chase" (Rozgrywka) reż. Mike'a El 


FESTIWAL 


Jerzego 


Kronika Filmowa obchodzić 
e wkrótce jubileusz. Przypom- 
nijmy więc, że pierwszy numer u- 
ał się 1 grudnia 19 roku w Lubli- 
nie. Dzisiejszy Kierownik artystyczny 
twórni Filmów Dokumentalnych, Je- 
rzy Bossak, był autorem komentarza tej 
pierwszej kroniki, zdjęcia zaś wykona” 
li: Stanisław Wohi, Władysław i Adolf 
Forbertowie oraz Olgierd Samucewicz. 
udmiła Niekrasowa zmontowała całość, 


KF stała się tygodnikiem dopiero w 
końcu 1915 roku. Od siedmiu lat uka- 
zuje się dwa razy w tygodniu. 


Obecnie PKF posiada sześcioosobowy 
zespól redakcyjny (redaktorem  naczel 
nym jest Iielena Lemańska), piętnastu 
operatorów, dwóch autorów ilustracji 
muzycznej 'i stałego spikera. Prowadzo- 
na jest też wymiana materiałów z czter- 
dziestu kronikami i firmami zagranicz- 
nymi sponad trzydziestu krajów, Wyda” 
no dotąd około 1400 numerów PKF. 


* 


Na Chelmskiejj u  filmowców-doku- 
mentalistów, zapanował trochę „martwy 
. Pierwsze miesiące roku upłynę- 
ie na realizacji filmów jubile- 
których znaczną część sta- 
„Chwile wspomnień”, znane już 
telewizji. 


Po tak intensywnym wysilku produk: 
cyjnym nastąpił okres odpoczynku i 
przygotowań do następnych filmów, W 
okresie zdjęciowym znajduje się zaled- 
wie kilka nowych pozycji. 


Nowym. wiskiem wśród realizato- 
rów WFD jest Andrzej Trzos, absol- 


tkowskiej, 
Ratownicy” 'rt 


kowskiej, 
W LIPSKU KENA TKA 
filmowców polskiecn w składzie: Janusz Kidawa, Jerzy Ko- 


lowski i Zbigniew Rapiewski. 


NA CHEŁMSKIEJ — 
JUBILEUSZ I CODZIENNOŚĆ 


went PWSTiF, który wraz 
Wacławem 
reportaż o Górniczym Pogotowiu Ra- 
tunkowym. 


„Arabów, a 
Rezultatem tego pobytu hędzie film 0 


Krzyżański kończą film o Białymstoku. 
Jest to je: 
żna zaliczy. 
zatorzy praki 
rę, jaki 

dwudziestoleciu. 


riałami przywie: 
Afryki. W_ pierwszej 
ja filmy 
towej Organizacji Zdrowia. 


zainteresuje miłośników jaz: 
Majewski zrealizował 6 krótkich 
mów, których bohaterami są najlepsze 
polskie zespoły 
dy, Kurylewicza, Trzaskowskiego). 


zano pełnometrażowy film polski „Rysopis” reż. Jerze- 
icgo, poprzedzony średniometrażowym angielskim filmem sensacyjnym 
tera, 


absolwenta PWSTiF w Łodzi. 


Tegoroczny Tydzień Filmu Dokumentalnego i Krótkome- 

owego w Lipsku odbywa się w dniach 14—22 listopada 

lska zgłosiła na ten festiwal pięć filmów: „Cień 
Kotowskiego, „Dziewczęt: 


szasu 
z Nawojki” reż. 
reż, Jadwigi Żu- 
„Ser- 


nie dam 
wa Raplewskiego 


operatorem 


Florkowskim przygotowuje 


autor słynnych 


Zbigniew  Raplewski, 
szczadach. 


przebywa” w Bi 


drwalach. 


MIGAWKI 
Z PLANU 


i operator Leszek 


e jedna pozycja, którą mo- 
do jubileuszowych. Reali- 
4 bowiem pokazać karie- 
sto to zrobiło w ostatnim 


Tadeusz Jaworski pracuje nad mate- 
2 podróży do 
Jejności powsta- 
zrealizowane na zlecenie Świa- 


— informacja, 
J: 


jazzowe (m. in. Kome- 


(esw) 


„PASAŻERKA” WE FRANCJI 


Pod patronatem francuskiej federacji bylych wi 
ażerka” Andrzeja Munka. 27 paźd: 
odbył 
Aleksandry Śląskiej. 


we Francji „Pa: 
skiej, w Ambasadzie Polskiej w Pary: 
łem odtwórczyni jednej z głównych ról — 


żniów politycznych wyświetlana jest 
rnika, w przeddzień premiery pary- 
sażerki” z udzia- 


się uroczysty pokaz 


Filmy z Wybrzeża — w łódzkiej WF0O 


Reż. Jan Riesser ma na warsztacie dwie pozycje zr: 
żu, „Suchy dok” — to reportaż z gdyńskiej stoczni im. Komuny Pa! 
— film o codziennym życiu portowego mia- 


jdańskie spotk: 


Nelli Ni 


torem obu filmów jest Wi 


tegu okolic 
samotności w wielkim mieście. Akcja rozgrywa się współc: 


sam pośród miasta” (reżyseria 
pięctoletni inżynier, który — 
wa długie godziny 
śnie, 


trz; 


Ire 
i Czesława Petelskich w 


eusza Iredyńskingo będzie realizo- 
spole ILU- 


lizowane na Wybrze- 


old Mickiewicz (na zdjęciu — przy ka- 


iLMY, O KTÓRYCH SIĘ MÓWI 
EWANGELIA WEDŁUG ŚW. MATEUSZA 


ało powiedzieć, że „Ewangelia we- 
dług św. Mateusza” Pier-Paolo Pa- 
liniego — to film, o którym si 

mówi. Na premierowym pokazie w 

czasie weneckiego festiwalu rozle- 

gały się głośne protesty, demon- 
stracyjnie wychodzono z sali, a przed ki- 
nem antyfaszystowskie bojówki próbowały 
nawoływać do bojkotu filmu i obrzucić re- 
żysera pomidorami. Jednocześnie gromkie 0- 
klaski nagrodziły autora na pokazie i na 
konferencji prasowej, film zyskał wiele do- 
skonałych ocen krytyków i zdobył festiwa- 
lowe laury: Specjalną Nagrodę Jury (tę sa- 
mą nagrodę otrzymał także „Hamlet” Gri- 
gorija Kozincewa) oraz nagrodę Katolickic- 
go Biura Filmowego OCIC. 

Czym autor. „Włóczykija” tak rozjuszył 0- 
ponentów, a czym zachwycił entuzjastów? 

Aby odpowiedzieć na to pytanie, nie moż 
na pominąć charakteru środowiska, w któ- 
rym film powstał i do którego jest przede 
wszystkim adresowany. Tak jak bowiem ca- 
ła estetyczna warstwa „Ewanęgelii* wyrasta 
z tradycji włoskiej sztuki — od malarstwa 
quatrocenta do neorealizmu włącznie — tak 
wymowa ideowa filmu prowokuje i budzi 
zrozumiałe kontrowersje w dzisiejszej sy- 
tuacji politycznej włoskiego społeczeństwa. 
I nie tylko włoskiego. 

Jednocześnie nie można zapominać o 050- 
bie samego autora, który określa siebie ja- 
ko „wierzącego marksistę*. Postawa Pasoli- 
niego jest więc sama w sobie dostatecznie 
kontrowersyjna, by nie znalazło to odbicia 
w jego dziele. Postawa ta wywiera wyraźny 
wpływ na to, co w filmie budzi nasze zro- 
zumiałe opory i na to, co jest w nim cenne. 
Film jest niewątpliwie dziełem człowieka 
wierzącego, ale wymowę posiada także fakt, 
że „Ewangelię” zadedykował Pasolini pamię- 
ci zmarłego papieża Jana XXIII, którego 
uważa za największą postać w historii 
współczesnego Kościoła. 

„Ewangelia według św. Matet — to 
rodzaj jasełek czy widowiska pasyjnego, zre- 
alizowanego środkami filmowymi przywo- 
dzącymi na myśl zarówno pamiętny film 
Viscontiego „Ziemi , jak i klasyczne 
dzieło kina niemego — „Męczeństwo Joanny. 
d'Arc* Dreyera. Kolejne epizody życia Chry- 
stusa inscenizuje Pasolini w południowym 
plenerze, wśród malowniczego pejzażu i sta- 
rej romańskiej architektury, zaludniając e- 
kran wyrazistymi postaciami wieśniaków, 
rybaków, rzemieślników — ludzi o twarzach 
pełnych surowej urody, o kanciastych syl- 


wetkach, odzianych w proste, umowne sza- 
ty. Widowisko ma charakter wybitnie ludo- 
wy, jego poetyckość plynie przede wszyst- 
kim z urzekającego piękna scenerii, typów, 
fotografii, harmonizujących znakomicie z pa- 
tosem i archaicznością tekstu ewangelicz- 
nych przypowieści. Zaskakująca jest przy 


nów i faryzeuszy. Najciekawsze, że ta nie- 
rozwiązalna filozoficzno-ideowa sprzeczność 
wychodzi na jaw także poprzez estetyczne 
pęknięcia filmu, burząc jedność treści i for- 
my dzieła Pasoliniego. Bo tak, jak „wierzą- 
cy marksista”, chcąc nie chcąc, odrzucić mu- 
si pozę materialisty w momencie, gdy zaczy- 
na akceptować działanie sił nadprzyrodzo- 
nych, tak poetyka neorealizmu okazuje się 
artystycznie nieprzydatna, gdy przy jej po- 
mocy autor zaczyna inscenizować w sposób 
dosłowny ewangeliczne cuda: uzdrowienie 
chorego, Chrystusa stąpającego po falach 
morza itp. 

A tak właśnie dzieje się w filmowej „E- 
wangelii według św. Mateusza”, zapropono- 
wanej nam przez Pasoliniego. 

Wracając zaś do ataków, które spotkały 
film Pasoliniego ze strony niektórych kół 


Kontrowersje ideowe i estetyczne 


tym ilustracja muzyczna, w której — obok 
kościelnej muzyki klasyków — znajdujemy 
negro spirituals, murzyńskie trawestacje pie- 
śni religijnych, a nawet stare rosyjskie pie- 
śni ludowe i rewolucyjne. 

I tu dochodzimy do sedna koncepcji ideo- 
wej filmu Pasoliniego, który w ewangelicz- 
nym Chrystusie chce widzieć trybuna i re- 
wolucjonistę, orędownika sprawy ludu prze- 
ciwko niewoli i przemocy możnych, kapła- 


katolickich, to są one wyrazem opozycji 
przeciwko duchowi polityki Kościoła zaini- 
cjowanej przez Jana XXIII, polityki popie- 
ranej przez te sfery włoskich intelektuali- 
stów, do których należy reżyser. 


Z. P. 


Vangelo Secondo Matteo”, 
włoskiej, reż Pier-Paolo Pasolini 


film produkcji 


CZEGO BRAK? 


W rozpoczętej w ŻYCIU WAR- 
SZAWY dyskusji o aktualnym Dolecki — nie bez racji — u- 
stanie naszej twórczości filmo- Ą waża, że przyczyny tego stanu 
wej (pisaliśmy już o niej w nr rzeczy są złożone. Wspomina o 
44 FILMU) głos zabrał z kolei „potrzebie pewnego dystansu 
prof. Jerzy Toeplitz (nr 254). J Czasowego” przy atakowaniu zja- 
Wychodząc z założenia, że widz wisk i problemów ogólnospołecz- 
domaga się od kina bądź wiel- nych, o „dyspozycyjności artys- 
kiego barwnego widowiska, bądź ty”, przez co rozumie jego doj- 
wesołej rozrywki, bądź wreszcie | tyczne, a całości brak siły p do grupy utworów rzałość do podjęcia określonych 
dzieła ambitnego" artystycznie — Konywającej. Brak w polskich ambitnych i zaangażowanych” zadań, wreszcie — o klimacie, w 
NAJ EŃ Ardy ALE o dniach pows: nich jakim pracuje twórca, na który 

zi y artystycznego zaangażowania, bra A Ę składa ocz! 4 
nematografia przynosi widzom | ich twórcom wewnętrznej po- OKRES DOJRZEWANIA dzialności za dzieło oraz zaufa: 
pewne rozczarowania. Przyczyny trzeby przekazania widzom wła- nie dla twórczej inicjatywy i in- 
— to „fotograficzna szarość, zbyt- snej, indywi niepowia- Zbigniew  Dolecki,  bilansując tuicji. 
nia yczajowa skrupulatność, rzalnej wizji dwudziestoletni dorobek polskiej 
protokilaryzm w relacjonowaniu, kinematografii (KIERUNKI nr 42 — „Wydaje mi się — czytamy w 
beznamiętnym i nudnym, nie Przypominając, że premiera zastanawia się również nad zakończeniu — że obecny cms 
najeiekawszej - najczęściej" tabu- Pasażerkii” odbyła /się_ 20 wrześ- nicpowodzeniami naszego filmu. lewy, Almo takie czy ANAYEA 

A Re 7 >cieni« — czasem  przygotow: 
ty KA nia 1963 r., autor pyta: „Ileż to „Nie udają się — pisze krytyk | Wania nowego »skoku Jakości 

Toeplitz domaga się żywych, polskich filmów od czasów po- sszelkie próby ukazywania wego«, okresem dojrzewania n. 
prawdziwych postaci na ekranie. Śmiertnej »Pasażerki« Munka do jszej wsi polskiej („Mam tu szej kinematografii wszerz, a za- 
„Pamiętamy je z filmów Forda głębi nas wzruszylo i dało boga- dom" J. Dziedziny, „Wia- razem mobilizowania sił do bez- 
(..) z filmów Wajdy(..) i z fil- ty materiał do przemyśleń?” J. Łomnickiego, „Mój 'drugi pośredniego zmierzenia się ze 
mów Munka (...). A nie widzimy zizcą ożenck" Z. Kuźmińskiego). Nie współczesnością (...) Wierzę, że 
prawdziwych, żywych ludzi w o- wTrudno dziś pisać na wyrost udają się dramaty społeczne, po- zaistnieją w niedługim  czasi 
powieściach "rozgrywających _ si o" filmach znajdujących się w ruszające bardzo istotne zreszi warunki (obiektywne j subiek- 
na tle jak najlepiej, jak naj realizacji — stwierdza na zakoń- tematy w. rodzaju  »Histor tywne) do powstania dzieł posia- 
wierniej odtworzonych hal _ fa. czenie Toeplitz. — Znajdą si współczesnej W. Jakubowskiej dających duże wartości meryto- 
brycznych, mieszkań _ robotni- wśród nich niewątpliwie i wi * czy »Wilczego biletu« A. Boh- ryczne, dzieł wybitnych ar- 
czych i urzędniczych, wielko- kie widowiska i wesole komedie. dziewicza. Wychodzą one — tystycznie, które otworzą 
miejskich i _ prowincjonalnych Oby znalazły się również i ta- wbrew jak najlepszym intencjom nowy »złoty okres« w _ Nistorii 
kawiarń, gabinetów lekarskich i kie filmy, które bez stosowania realizatorów — schematycznie, polskiej sztuki filmowej”. 
adwokackich. Wszystkie elemen- okoliczności łagodzących za! »sucho«, publicystycznie. Brak im ą 
ty są tu sprawdzone i auten- czyć będzie można do katego: »krwie,' brak »ciepłej ręki« ze KAPPA 


strony twórców, brak prawdzi- 
wych, żywych postaci, przekony- 
wających kreacji aktorskich”. 


rytyka radziecka porów- 
nywałą „Pusty kurs* do 


„Ceny strachu”, ale — 

(wbrew pozorom — ob 

te filmy niewiele 
ją z sobą wspólnego. „Cena 
strachu” to bajka: dwóch. 
mężczyzn siedziało w ciężarów- 
ce i wiozło nitroglicerynę. Już 
od połowy filmu nikt nie intere- 
sował się bohaterami. Ważne by- 
ło jedno: kiedy nastąpi wybuch 
— i tylko ten drobny szczegół 
natury pirotechnicznej absorbo- 
wał widownię. Jąk wiadomo — 
wszyscy ci, którzy wytrwali do 
końca, byli usatysfakcjonowan 
nitrogliceryna rzeczywiście wy 
buchała. 


W „Pustym kursie" jest ina- 
czej. Mamy tu także dwóch lu- 
dzi i samochód, ale reżyser nie 
ułatwia sobie zadania, nie poka- 
zuje karkołomnych jazd ani ma- 
lowniczych widoków. Przebywa z 
bohaterami, zaszyty gdzieś w 
beryjskiej tajdze, w głodzie i 
chłodzie (50 stopni mrozu), uty- 


JANUSZ 


SKWARA 


skuje na brak benzyny i czeka 
aż ktoś wybawi ich z tarapatów. 
Jakże to mało efektowne i dy- 
namiczne w porównaniu z „Ce- 
ną strachu”: całkowity brak „su- 
spense'u”, który targałby ner- 
wami biednych widzów! 


A jednak — jak sądzę — nikt 
się na „Pustym kursie* nie bę- 
dzie nudzić. Dwaj bohaterowie, 
którzy niespodziewanie ugrzęźli 
w syberyjskiej tajdze — nie zna- 
leźli się tam przypadkowo. Je- 
den z nich — to młody dzienni- 
karz. Przyjechał na Syberię zro- 
bić reportaż. Dużo naczytał się o 
osiągnięciach kierowców bazy 
transportowej, którzy wożą ma- 
teriał budowlany w bardzo złych 
warunkach terenowych, w czasie 
trzaskających mrozów i śŚnież- 


Rzekomy 
przodownik 
Kaczin 
Jumatow 


nych zadymek. Chciał się im 
przypatrzeć z bliska: poznać ich 
życie i pracę. Rzeczywistość oka- 
zała się przerażająca: wszystkie 
rekordy i osiągnięcia były oszu- 
stwem  spreparowanym przez 
sprytnego kierownika bazy, Aki- 
ma Sewastianowicza. Rzekomo 
„dla dobra sprawy”. 


Drugi uczestnik  syberyjskiej 
eskapady — kierowca Chromow 
— to właśnie rzekomy przodow- 
nik i „bohater pracy socjalisty- 
cznej 
przewozów. Człowiek ambitny, 
ale pozbawiony zmysłu krytycz- 
nego; zdolny do wielkich zamie- 
rzeń i pospolitych łajdactw. Do- 
tychczas brał z życia to, co naj» 
lepsze: godził się na oszustwa, bo 
przynosiły mu _ korzyści mate- 
rialne i sławę. Chciał zaimpono+ 
wać kolegom i młodej Arinie, 
którą wyróżniał spośród innych 
dziewcząt. Nigdy nie zastanawiał 
się nad swoimi czynami, bo nikt 
go do tego nie zmuszał. Kierow- 
nik bazy był na budowie panem 


bijący wszelkie rekordy 


świata i ludzi: myślał za wszyst- 
kich i odpowiadał za wszystkich 
— także za niego. Chromow mógł 
się więc uważać za człowieka, 
który sprzedał duszę diabłu. Sa- 
modzielność?, odpowiedzialność? 
— to były pojęcia całkowicie mu 
obce. 


Teraz, gdy ciężarówka ugrzęzła 
w  bezkresnej tajdze i dokoła 
— prócz niego i jego „wroga”- 
dziennikarza — nie było żywej 
duszy, Chromow zaczął myśleć. 
Po raz pierwszy w życiu poważ- 
nie — i samodzielnie. Sytuacja, 
w jakiej się znalazł, wymagała 
podjęcia natychmiastowej decy- 
zji. Alternatywa była tylko jed- 
na: albo zabije dziennikarza i w 
ten sposób prawda o jego „re- 
kordach” nie ujrzy nigdy Świat- 
ła dziennego, albo uratuje dzien- 
nikarza przed  zamarznięciem. 
Wówczas jednak będzie musiał 
ponieść konsekwencje swego do- 
tychczasowego postępowania. 
Wybór niełatwy: chodzi przecież 
o moralną odpowiedzialność wo- 


bec własnego sumienia i sumie- 
nia innych ludzi. 


Dwoje ludzi zaprząta myśli 
Chromowa: Akim Sewastianowicz 
i ukochana Arina. I to właśnie 
te osoby, choć niewidoczne na 
ekranie, stają się prawdziwymi 
bohaterami filmu. Akim Sewa- 
stianowicz — uosobienie zła, po- 
dłości — i Arina — uosobienie 


miłości, cierpliwości, dobroci. 
Dwie wielkie potęgi moralne, 
symbolizowane niegdyś przez 


diabła i anioła. Możemy być z 
góry pewni kto wygra — bo film 
przypomina tu jakby ludową po- 
wiastkę, w której wiadomo prze- 
cież, że zło musi być zawsze po- 
konane, a cnota nagrodzona. Bo- 
hatera czeka jeszcze tylko po- 
kuta. 


Wengierow akcentuje przede 
wszystkim tło dramatycznych 
zmagań Chromowa o powrót do 
ludzkiej godności. Przez cały 
czas widzimy surowy, syberyjski 
pejzaż: białą pustynię, ciągnącą 
się aż po horyzont, śmiertelną 
ciszę i zamierające, gasnące 
słońce. W takiej scenerii widok 
jakiejkolwiek żywej istoty wy- 


daje się dziwny i niezrozumiały, 
cóż dopiero widok człowieka, 
który rozpaczliwie zmaga się z 
sobą, swymi myślami i próbuje 
pomóc swemu towarzyszowi. Każ- 
da chwila rezygnacji, bezwła- 
du — oznacza tu śmierć. Ten 
film, choć rozgrywa się niemal 
w absolutnej ciszy, więcej mówi 
o harcie ducha i o żywotności 
ludzi na Syberii niż najbardziej 
efektowne reportaże poświęcone 
powstawaniu nowych osiedli 
mieszkaniowych, fabryk i zakła- 
dów pracy. Szkoda więc, że Wen- 
gierow nie jest całkowicie kon- 
sekwentny. Zamiast zawierzyć 
swym bohaterom i surowej przy- 
rodzie — zaczyna nagle ożywiać 
wizje pogrążonych w gorączce 
mężczyzn. Te cienie tańczące na 
ekranie są, niestety, z podrzęd- 
nych, staroświeckich  melodra- 
matów i dobrze, iż w końcu zni- 
kają; równie szybko i niespo- 
dziewanie, jak się zjawiły. 


„Pusty kurs” (ZSRR), reż. Władi- 
mir Wengierow 


ąd Ostateczny jest 
ludziom _ potrzeb- 
ny, niezależnie od 
religii czy moral- 
ności, jaką wyzna- 
ją; doświadczenie ty- 
siącleci  skompromitowało | s 
wszystkie inne sądy; nie 
stety, trudno utrzymywać, 
że na tym padole wina 
nieuchronnie ponosi 

ługa zaś jest 
ma; tęsknota za 
sprawiedliwym, 
cym maski i przebrania. 
nieomylnym. ma się czym 
żywić. 

Sądem Ostatecznym mo- 
że być sztuką, nie od 
dziś miewa wszak podob- 
ne aspiracje, kto wie, czy 
nie: dlatego religia tak się 
na nią bocz; ale Ry 


By: *komedii_ tilmowej. 


Punkt wyjścia: proszę 
sobie wyobrazić, że oto 
rozległ się zza chmur ta- 
jemniczy głos — matural- 

Pana Boga — 
zapowiadający, iż Sąd O- 
ateczny zacznie się d: 
j o godzinie osiem 
i apowiedź — po- 
ę co kilka mi 
nut, termin coraz bli 
napięcie rośnie — jakże 
tu pozostawać niedowiar- 
kiem, jak trwać w za- 
twardziałości? Jeszcze 
tkwimy w kołowrocie po- 
wszednich spraw, ambicji, 
pożądań, wyciągamy rękę 
po rzecz i żonę bliźniego 
swego, pilnujemy własnej 
żony i rzeczy, bronimy 
się przed  przewartościo- 
waniem tego, co zwykliś- 
za wartość, 
ale z minuty na minutę 
opuszcza nas pewność, 
opadają przebrania, sami 
zdzieramy je z siebie i 


otoczenia — jesteśmy na- 
dzy. To wcale nie brzmi 
śmiesznie — ale uwaga: 


nas tam nie ma' wcale, 
rzecz dzieje się w kome- 
diowym Neapolu Vittoria 
De Siki — to nie my, to 
jacyś tam ludzie 
stają przed obliczem Try- 
bunału — więc możemy 
się śmiać do rozpuku, ba- 
wić  metamorfozą, jaka 
następuje w  podsądnych, 
napawać poczuciem włas- 
nego bezpieczeństwa... 


Twórca filmu ułatwia 
nam  beztroską zabawę: 
Sąd toczy się z dala od 
kręgów piekielnych  ja- 
kiejkolwiek filozofii ży- 


wprawdzie Osta- lowelas ugania się 

i za dziewczyną i wpada w 
spraw ostatecznych, i 
obraca się wśród małych tłusty bogacz 
prawia filantropię znęca- 
jąc się przy tym nad jej 
obiektem etc. Z tych tra- 
dycyjnych sytuacji, 
wionych z groźbą Rych- 
łej i Nieodwracalnej Spra- 


stanowiących .po- 


prawia mężowi rogi z je- 
przyjacielem. 


wiedliwości, wydobyto zre- 
sztą naprawdę sporo ko- 
mizmu. Warsztat starego 
majstra raz jeszcze okazał 
się niezawodny. tempo nie 
opada ani przez chwilę, ro- 
le są obsadzone przez do- 
brych aktorów. Recenzen- 
towi spodobali się zwłasz- 
cza Alberto Sordi — jako 
agent sprzedający _ dzieci 
włoskie bezdzietnym mał- 


żeństwom _ amerykańskim. 
Anouk Aimće — jako nie- 
wierna żona, Fernandel — 
jako lowelas. Może nie 
przypadkiem dwoje z tej 
trójki to Francuzi — ko- 
rzenie tego typu komedii 
nadto widocznie sięga- 
Paryża, choć w pew- 
nych epizodach, tych „za- 
ostrzonych społecznie”, 
pobrzmiewają i inne echa, 
mianowicie włoskiego neo- 
realizmu sprzed lat kil- 
kunastu. Jednakże z am- 
bicji owego nurtu, dla 
którego rozwoju De Sica 


Wśród małych grzeszków 
Ellsa Cegani i Lino Ventura 


położył był niegdyś tak 
znaczne zasługi, nic już 
nie pozostało, nad czym 
ubolewanie byłoby  bez- 
celowe: wiemy, że nurt 
dawno wysechł, ostało się 
dobre. rzemiosło, ambicje 
manifestowane są całkiem 
gdzie indziej. 

, Sztuka Felliniego sama 
jest Sądem Ostatecznym, 
twórca zaś — sędzią, 


WIKTOR WOROSZYL 


świadkiem i oskarżonym; 
również nikomu z widzów 
nie zostaje  oszczędzona 
gorycz tej potrójnej roli. 
Natomiast De Sica i jego 
odbiorca nie sądzą i nie 
są sądzeni; to rozrywka, 
zabawa w Sąd Ostatecz- 
ny; bawmy się, choć mo- 
tywy optymizmu, zapro- 
ponowane w jednym 2 
epizodów filmu, są kru- 
che. 


„Sąd Ostateczny” (Wlochy), 
reż. Vittorio De Sica 


„POPIÓŁY” 
W BUŁGARSK 
KURZU 


siążę wysiadał wła- 
ie z powozu dla 
uniknięcia kurzu, 

kiedy zza tej ska- 

ly wynurzyły się 

pierwsze rzędy in- 

fanterii. Szli ludzie przywaleni 

kurzem od głów do stóp jak ru- 

* chome jego słupy. Ledwie w dy- 
mach pyłu wapiennego widać 

bylo zgorzałe na węgiel ich twa- 

rze, zamknięte oczy. zaciśnięte 


Stoję na zalanej słońcem, za- 
pylonej drodze, wijącej się na 
zboczu góry. Z jednej strony o- 
piera się ona o ogromną stromą 
skałę, z drugiej — urywa się 
stokiem prowadzącym w piękną, 
zieloną dolinę. Na brak kurzu 
nikt tu nigdy nie narzekał, ale 
teraz właśnie jest go za mało. 
Rozrzucono więc na drodze całą 
zawartość ciężarówki z cemen- 
tem i spory propeller robi z te- 
go cementu apokaliptyczny tu- 


ZDZISŁAW DUDZIK 
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wielkim, twardym, 
jestrudzonym krokiem. 
Przesuwały się w małych odstę- 
pach jedna za drugą kompanie 
krenadierskie. Gdy książę wzwy- 
czaił oczy do kurzu, ujrzał, że 
ci ludzie byli oberwani, prawie 
bez butów. Znienacka dokuczli- 
wy ból zarznął go do żywego... 
Widok kroju mundurów tych 
grenadierów do złudzenia przy- 
pominał dawne czasy. 

— Toż to mundur kawalerii 
narodowej — mamrotał książę...” 
(Żeromski — „Popioły*). 


man. W głębi tej chmury sły- 
chać śpiew — „Jeszcze Polska 
nie zginęła”. Słowa brzmią ar- 
chaicznie — to autentyczny tekst 
z końca osiemnastego wieku. Ak- 
cent śpiewających też trochę d 
wny. Czyżby to była staropolsz- 
czyzna? 

Z karety stojącej za załomem 
skały wychodzi najpierw zdzi- 
wiony, a później bardzo wzru- 
ony książę Gintułt. Reszta — 
jak w cytowanym wyżej opisie 
Żeromskiego. Następnie książę 
podchodzi gnącego małą 
armatkę, . straszliwie obdartego 


wiarusa o typowo nadwiślańskiej 
urodzie i sumiastych wąsach. 
— Pochwalony Jezus Chrystus. 
Z jakiego jesteście regimentu? 
Tego przecież już nie ma w cy- 
towanej scenie z „Popiołów”. 
Żołnierz znika z pola widzenia, 
a pojawia się Napoleon, konno, 
w galowym generalskim mundu- 


rze. Staje, wymieniają z księ- 
ciem długie spojrzenie, Wódz 
staje nad urwiskiem i  orlim 


wzrokiem spogląda w wypełnio- 


Fot. 


D. Rustnowa 


ną wojskiem dolinę. U Żerom- 
skiego — Napoleona też nie ma 
przy pierwszym spotkaniu Gin- 
tułta z polskimi legionami we 
Włoszech, a dialog księcia z wia- 
rusem wzięty jest z rozdziału o 
rabunku koni Aleksandra Wiel- 
kiego z placu św. Marka w We- 
necji. Ale to wszystko dzieje się 
na planie „Popiołów” Wajdy. a 
film ma swoje prawa. 


* 


— Ma pan szczęście — mówi 
Wajda otrzepując się z grubej 
warstwy cementowego pyłu. — 
"To jest właśnie pierwsza scena 
filmu, po niej na tle nowego u- 
jęcia pójdą napisy, cięcie i już 
będzie kapitulacja Mantui. 


Raptownie wracam z fantasty- 
cznej wędrówki w czasie i prze- 
strzeni. Jest wczesna jesień 1964 
roku, jestem nie w Północnych 
Włoszech, lecz w malowniczych, 
górzystych okolicach wsi Todo- 
rowo w północnej Bułgarii. Sta- 
ry wiarus odkleja właśnie su- 
miaste wąsy i okazuje się, że w 
cywilu jest inżynierem dźwięku. 
Cała ekipa gra kolejno w epi- 
zodach, na ściągnięcie do Buł- 
garii tak licznej grupy aktorów 
nie było pieniędzy. Oszczędno- 
ści. Okazuje się także, iż najbar- 
dziej orlim wzrokiem spoglądał 
w dolinę nie Napoleon alias Ja- 
nusz Zakrzański (jego o wiele 
bardziej absorbował niesforny 
koń), lecz sam Wajda. Liczył on 
po kolei każdego statystę w do- 
linie. Wydawało mu się stale, że 
jest ich za mało i w końcu urzą- 
dził awanturę — też ze wzglę- 


dów oszczędnościowych. Każdy 
statysta kosztuje bowiem 4 lewa 
dziennie, a lew wciąż braknie. 
Tym razem oszczędności nie by- 
ło. Okazało się, że dolina jest za 
d a statystów tylu, ilu zamó- 
wiono — pięciuset jak obszył. 
W dodatku tak pięknie zaśpie- 
wali „Jeszcze Polska”, że ich gło- 
sy pozostaną w filmie. 

Cecil B. de Mille zemdlałby z 
wrażenia, gdyby do raju dotarła 


wiadomość, za jakie_pieniądze 
ma Wajda zrobić trzygodzinny 
film — kostiumowy i w dodatku 


batalistyczny! Jeżeli mu się to 
w końcu uda, to tylko dzięki je- 
go niemal magicznym umiejęt- 
nościom oddziaływania na ekipę 
i talentom nie tylko artystycz- 
nym, lecz i organizacyjnym. Ale 
co będzie, jeżeli film nie spodo- 
ba się w świecie tak, jak się te- 
gó spodziewamy, bo zabrakło 
kilkuset statystów czy też kosz- 
towniejszych dekoracji? 

Namnożyło się teraz w prasie 
specjalistów od westernów, któ- 
rych głównym natchnieniem jest 
bezsporny fakt, iż Holoubek nie 
posiada nokautującego ciosu z 
lewej — A la Sonny Liston; ale 
nikt nie zwraca uwagi na specy- 
fikę wielkich filmów kostiumo- 
wych. Zyski z tego rodzaju 
przedsięwzięć zależą decydująco 
od wysokości nakładów; nieroz- 
ważne oszczędności mogą w efek- 
cie przynieść tylko straty. Zro- 
zumieli to już dawno filmowcy 
radzieccy. „Wojnę i pokój” Vi- 
dora można traktować jako zwia- 
stun do filmu Bondarczuka. Ale 
impreza radziecka na pewno się 
opłaci. 


© 


Po tragicznych scenach kapi- 
tulacji Mantui, u Wajdy jest od 
razu scena kuligu jadącego w 
śmiertelnej ciszy przez wymar- 
łe, zasypane śniegiem równiny. 


Wajda, nawiązując do „Popio- 
łów", powiedział kiedy: „Film 
ma własny sposóh opisu” — i 


pogląd ten konsekwentnie reali- 
zuje. Czytając scenopis „Popio- 
łów”, trudno oprzeć się uczuciu 
podziwu dla jego inwencji w tej 
dziedzinie. 


Fot. F. Kądziołka 


— To wszystko bardzo piękne, 
ale pedanci i znawcy (gdzież ich 
nie ma!) mogą panu zarzucić 
całkowity brak szacunku dla 
dzieła, które stało się już klasy- 
cznym. 

— „Popiołów" nie można prze- 
nieść „żywcem” na ekran. Taki 
film trwałby 20 godzin i nikt 
nie chciałby go oglądać. Nie mo- 
£ę na przykład przedstawić zgo- 
dnie z książką, że Gintułt — 


Fot. D. Rusinowa 


wiodąc spór z Piotrem Olbrom- 
skim — mówi o Insurekcji Ko- 
ściuszkowskiej. Insurekcji nie 
będzie na ekranie, a więc widz 
nie by z tej dyskusji nie zrozu- 
miał. W filmie Gintułt mówi o 
Polakach  zdradzonych — przez 
Francuzów w czasie kapitulacji 
Mantui. To jest dla widza zro- 
zumiałe, on już obejrzał te sce- 
ny. Ale ten zabieg przesuwa z 
kolei szereg wydarzeń o kilka 
lat. Praca nad scenariuszem za- 
jęła nam ponad sześć miesięcy. 


— Prozę Żeromskiego niełatwo 
przełożyć na język filmu, to 0- 
czywiste. Ale o co wam głównie 
w tej pracy nad scenariuszem 
chodziło? 

— Sensu filmu nie muszę chy- 
ba wyjaśniać. To wszystko jest 
w książce u Żeromskiego. Nigdy 
nie mieliśmy zamiaru czegoś 
tam zmieniać, poprawiać, dora- 
biać. Rzecz w tym, jak przeka- 
zać klimat, nastrój tej epoki. Na 
jej stylizację jest jeszcze chyba 
za wcześnie. Staramy się więc 
wiernie odtwarzać realia, 


— A więc maksymalnie wier- 
ne i prawdziwe tło epoki, a na 
tym tle bohaterowie naszych 
czasów. Przecież ci chłopcy, któ- 
tym powierzył pan główne role, 
są tak szalenie współcześni, że 
naprawdę trudno uwierzyć, iż są 
to postacie sprzed 150 lat... 

— Gdyby Zbyszek Cybulski 
wystąpił w „Popiele i diamen- 
cie" w jednym z tych ubrań, 
które noszono w 1945 roku, byłby 
tylko śmieszny, nikt by się jego 
tragedią nie przejął. Widza inte- 
resuje naprawdę tylko współcze- 
sny bohater. 

Po „Popiołach”* polska kine- 
matografia wzbogaci się zapew- 
ne o kilka nowych  cieka- 
wych aktorskich indywidualności. 
Śmiała decyzja Wajdy — powie- 
rzenie kluczowych ról debiutan- 
tom — przynosi zaskakujące re- 
zultaty. Dłużej oglądałem na pla- 
nie tylko Piotra Wysockiego (ks. 
Gintuit). To może być odkry- 
cie na miarę Cybulskiego. Żeby 
tylko nie musiał tak długo, jak 
Cybulski, czekać na następne cie- 
kawe role. 


* 


Nocna rodaków rozmowa do- 
biega końca. Już późno, a jutro 
o piątej rano Wajda zaczyna 
scenę pod murami Saragossy. Po 
jednodniowej zaledwie przerwi 
wywołanej chorobą, wchodzi 
znowu do akcji podpora ekipy i 
jej czołowy optymista, niezmor- 
dowany Jerzy Lipman. Zdjęcia 
pójdą więc jeszcze sprawniej, 


Znowu brak ludzi; francuskich 
żołnierzy zastępuje się na dal- 
szym planie kukiełkami. Zwyk- 
łe, codzienne kłopoty i zmar- 
twienia. Ale o tych sprawach 
więcej może napisać Andrzej Żu- 
ławski. Jest on przecież człon- 
kiem tego klubu entuzjastów i 
fanatyków, zwanego oficjalnie 
ekipą „Popiołów”. 
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"iwa E. (7 
ismo „WHAT'S ON IN LON- 
DON”, cotygodniowy informa- 


został zah 
irekwenej 

lor o nowościach londyńskich (aiknidzo 
(repertuar kin, teatrów, informacje | 2 pierw 
o zakupach i restauracjach) — w | 1963 roku 
jednym ze swych numerów przy- procent. 
niosło krótką wiadomość: : KEEŃ 
wu trwa 


W drugim 
ku. w po 


„Roman Polański, znakomity trzy- 


dziestoletni polski reżyser, twórca 


„Noża w wodzie”, przebywa obec wiednim 
nie w Londynie i poszukuje młodej biegłego, 
aktorki, która wyglądałaby jak | w kinach 
aniol i mogłaby zagrać główną rolę | procent 


Po- 


w. pierwszym brytyjskim 
lańskiego — »Repulsion« 
Przypadek sprawil, że 
się otrzymać telefon - Polańskiego. 
W jego londyńskim mieszkaniu, na 
czołowym miejscu, znajdowała się 
makieta mieszkania bohaterki fil- 
mu. Powtórzylam Polańskiemu treś 


Pocztówka 
z Londynu 


U 


/ 

- milioi 
Ę być pow 
notatki prasowej. Wydawał się nie- Studium szaleństwa ści, w 
co. zdziwioni Roman Polański i Catherine Deneuve piekny, 
Nie czytalem tego —  powie- becnie re 
dzia Zresztą obsada aktorska rond rea 
jest już cnikowicie skompletowana.  siemnastoletniej dziewczyny — Bel- się nieuchronna. Akcja prawie cal- zamierzam zresztą opowiedzieć tę wyjść z 
Główną rolę gra Catherine Dencu-  gijki, mieszkającej wraz z siostrą w  kowicie rozgrywa się w mieszkaniu historię bardzo prosto — bez stra”, a 
Ve. Pozostałe — Yvonne _Furne; Londynie. Carol — takie imię nosi obu sióstr. nych tricków, efektów optycznych, Jak w 
oraz aktorzy brytyjscy: Ian Hend- bohaterka — jest niesłychanie Ucieszyło mnie zdanie doktora | rzęnikań i Kimo ie w _ciąku 
ry, John Fraser, Patrick Wymark, skromna, — wstydliwa, Elac merykańskiego psyChiALY, | giją się tu przecież rzeczy nie- GRE 

James Fox. wszystkiego, co dotyczy konsultanta Mustona przy „Freu- s serów 
A treść? Opow tyki. Jest nienormalna, a dale”, że w moim scenariurzu reak- zwykle. Film bęte FealIKOWAĆOWIA wpadł ni 
wiłoby mi wiele trudno: siostra wyjeżdża z Londynu — st cje bohaterki są absolutnie praw- Z operatorem Gilem Taylorem („Dr cii film 
jest kameralnym  filmei ny lękowe dziewczyny stają się co-  dziwe, że jej przypadek Jest nie-  Strangelove') w podlondyńskim stu- „dak | 

kicznym — studium szale 0-3 raz silniejsze i katastrofa wydaje jako kliniczny. dio Twiekenham. MOL. tilm". 
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BUSTE R Jednym zdaniem 


metrużowy dokument „Wolność 
+ 


-— znowu Meksykańska cenzura zabroniła wyświetlania głośnego filmu Frederica Rossifa , 


na ekranie 


"nego w Kontit jest te 


Sheiley Winters występuje w filmie „The Snow Angel" (Śnieżny antoł), nak 
vedług sztuki teatralnej, która w ubiegłum sezonie cieszyła się clbrzymim powo 
na adwapu 

+ 


James Stewart (na zdjęciu) gra w nowym westernie, któru nosl tytuł „Shena 
akcje rozgruwa się w czasie wojny domowej, w południowych stanach USA, 


uster „Keaton 

obecnie swój 

renesans: na ekrany kin 
światowych wracają jego sta- 
re filmy (także i U nas 
nerat"), jednocześnie zaś ar- 
tysia staje po raz wtóry 
przed kamerą filmową. Jak 
pisaliśmy, trzech wybite 


nych dramaturgów — Samuel 
Beckett, Eugene lonesco i 
larold Pinter — opracowało 


isze nowel, które zło- 
na pełnometrażowy 
film fabularny. 


W noweli Becketta, którą 
realizuje amerykański r 
ser, Alan Schneider, Keaton 
występuje w roli ponurego 
włóczęgi, który nie cierpi. 
gdy przypatrują mu się lu- 
dzie i zwierzęta, unika nawet 
spojrzeń osób z... portretów. 
Film kończy się  wstrząsają- 
cym odkryciem: Keaton, któ- 
ry zasłonił nawet lustro na 
ścianie, by nie patrzeć na 
swoje odbicie, zdaje sobie na- 
gle sprawę, że on i cały 
świat istnieje tylko w jego 
własnych oczach, a przed 50- 
hą samym uciec już 
można. 


Według Becketta 


ra 
SZTĘ i ż 
M ©żyser Vilgot < Ę Ę; z 
ik spadek ROKU | „Mechaniczne forte 
branie” — opowieść o 4 


wencji 
oszym kwartale i 
Ak 

EU ora] 
ów tatek 
isa: 
ca 
„slbz aji 
O OÓACH 
R 
KDE AE 
RAR AI 
OE 
in 
DIE 
ARA 
wyniósł ju 2 


dwu kobietach, matce 
które rywali- 
o jednego męż- 


nany reżyser hiszpański, Juan Antonio Har- 
Ź dem („Śmierć rowerzysty”, „Główna ulica”, 

Sonaty”), ukończył zdjęcia do filmu „Me- 
chaniczne fortepiany", opartego na powieści Hen- 
ri-Francois Reye (nagroda Prix Interaliie — 1362). 
Akcja rozgrywa się w małej rybackiej miejsco- 
wości Caldeya, położonej u wybrzeży Costa Bra- 
va, W rolach glównych: Melina Mercouri, James 
son i Hardy Kriiger. 


„ZŁOTO W PIEKLE* 


Młody reżyser francuski, Jean Albicocco („Dziew- 
czyna o złotych oczach”, „Szczur Ameryki”), rea- 
lizuje film „Złoto w piekle”. Jest to historia po- 
rachunków między dwoma konkurencyjnymi ban- 
dami gangsterów. Udział w filmie biorą: Charles 
Vanel, Jean Servais, Alida Valli, Gerard Blain 


Nowe 
filmy 


szwedzkie 


czyznę. W głównych 
rolach: Gunn Waligren, 
Tina Hedstróm i Gun- 
nar_ Bjórnstrand. 


Bibi Andersson gra eh, I 
"HBPT główną rolę w filmie + 
EPTA * ł 
LPIA o młodzieży szwedz- ; 
ze kiej, ytuiowanym Nowy Super yi 
wy supergrga 


Czerwcowe noce”. Re- 
żyserował Lars Erik 
Liedhol, asystent Ink- 


w Niemczech Zachodnich przystąpiono do reali- 


ROR wać mara' Berkmana. przy zacji monumentalnego filmu „Dźingix Chan”, wspól: 

które nawet „Milczeniu”. |- nej produkcji: niemiecko-/rancusko-angielsko-jugo- 
ztułami — staraji słowiańskiej. Film reżyseruje Amerykanin Henry 
RAWISEMENAJ: Levin. W rolach głównych występują: James Ma- Ź 
:h yciowych Dwie kobiety son, Franęoise Dorleac, Omar. Sharif, Stephen Boyd 


i Eli Wallach 


wyjść za mąż "Pina Hedstróm 
, „Jak zdo- 
dzenie w miło- 


ak _ obrubować 


TAKSÓWKARZ I MORDERCY 


Nowy film Kona Ichikawy („llarfa burmańska”, „Ognie polne”) opowiada historię 


mąż za mini- tokijskiego taksówkarza, który zostaje zamieszany w intrygę kryminalną. Tytuł filmu: 
Roger Vadim — „Pieniądze oskarżają”, W jednej z glównych ról występuje żona reżysera, Natlo Wada. 


6 dziewczynę | V atroslav Mimica — jeden z twórców jugo- 


izuje film 


14 godzin”. | słowiańskiej „szkoły filmu rysunkowego” — 

BUNUEL WE FRANCJI stępuje do realizacji swego pierwszego 

abularnego „Prometeusz z wyspy Visevi- 

pomysł realiza= Louis Bunuel oświadczył dziennikarzom, że w Końcu bieżącego roku udaje się do Francji, ca”, Będzie to historia człowieka, który próbuje 

pod tytułem gdzie nakręci swój nowy film „Johnny chwycił za broń”, Akcja rozgrywa się w czasie oderwać sit przeszłości. Film zostanie 

akręcić dobry pierwszej wojny światowej. Scenariusz napisał (według wlasnej powieści) znakomity ame- zrealizowany je w plenerze, nad Adria- 
rykański scenarzysta, Dalton Trumbo, tykiem. 


że nikt z reży- 
raneuskich nie | 


Wszystko jest takie prost: 


strolanni 
pelno- Modio | 
Umrzeć 
iedy producenci Carlo Ponti i Joe Levine 
al zdecydowali się przenieść na ekran przygo= 
zeanym dy Casanovy — mówi reżyser Mario Mon 
zeniem celi — i zaangażowali do glównej roli Marcello 
Mastroianniego, uznałem to za bardzo dobry po- 
doah”; mysl, tylko o jakieś 50 lat spóźniony... Historia 
osiemnastowiecznego donżuana uwodząceko ko- 


biety systemem  potokowym mogła wywoływać 
wypieki na twarzach naszych prababek, ale dziś? 
Temat wymagał daleko idącej modernizacji. 

ca jest w naszym filmie człowiekiem jak 
najbardziej współczesnym, a przy lym mężczy- 
zną o nieco dwoistej osobowości: w dzień pelni 
służbę jako powszechnie szanowany funkcjona- 

SZ NATO, w nocy przeżywa swe przygody 
miłosne. 

Zanim scenarzyści Age i Scarpelli z4 
pisania scenariusza, odbyli wiele rozmów z Mar- 
cello Mastroiannim. Rozmowy miały charakter 
wywiadów — lego, co socjologowie nazywają 
dziś „ankietowaniem”, badaniem pewnej typowej 
indywidualności. Chodziło o to, żeby nasz filmo- 
wy Casanova był jak najbardziej Mastroiannim — 
i odwrotnie. Być może, iż Marcello, gdy zobaczy 
Kotowy film — znienawidzi mnie, ale może i pod- 


Pocztówka z Rzymu 


nym bohater jest w całkowitym porządku. Może — grają się w świecie nowoczesnej techniki i nowo- 
chodzi więc o Jakieś przypadłości psychiczne?  czesnych sypialni. 

Psychiatra stawia dość oryginalną diagnozę: cho- W czasie realizacji filmu staram się być dla 
dzi tu o wypadek niezwykłego nadmiaru sił mę- _ Mastroiannicgo nie tyle reżyserem, co lekarzem- 


pisze się pod tym nowym rodzajem własnej auto- 
biografii. 
Konflikty współczesnego Casanovy wypływają 


z tego prostego faktu, że zdobywanie kobiet nie 
wymaga dzisiaj żadnych awanturniczych zabie- 
gów. Wszystko jest takie prostel... Jednocześnie 
mężczyźni — co tu dużo mówić — zniewie- 
Ścieli! Otóż ta łatwość zdobywania kobiet spra- 
wia, że nasz donżuań w decydujących momen- 
tach czuje się sparaliżowany. Biegnie więc do le- 
karza, który stwierdza, że pod względem fizycz- 


skich w epoce ich powszechnego niedostatku. Bo- 
hater będzie więc mógł odnosić sukcesy miłosne, 
ale tylko w sytuacjach, gdy grozi mu niebezpie- 
czeństwo — realne, fizyczne. Wtedy jego mę- 
skość jest w swoim żywiole i może dokazać cu- 
dów. 

Tak oto — poprzez Freuda — wracamy do kla- 
sycznego Sensu przygód Casanovy, które roze- 


psychoanalitykiem, a że lekarze muszą być dy- 
skretni, więc dodam jeszcze, iż mimo wszystkich 
erotycznych wyczynów, które zademonstruje nam 
Mastroianni w filmie — jest on od lat wiernym 
mężem i wzorowym ojcem. Ale ręczę, że na ekra- 
nie też jest sobą! 


HENRY GRIS 
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DWA MORDERSTWA WOJCIECHA TREPY 


en film ma dwóch 
bohaterów... 

— Jak w każdym 
procesie: jest oskar- 
żony i oskarżyciel. 

— Widz jednak nie 

ma możliwości porównania swe- 
go zdania z ich racjami, bo 


Oskarż 


O realizacji filmu 
„ZIEMI PRZYPISANY” 


który przygotowuje się do roz- 
prawy. 

Forma monologu, jako niefil- 
mowa, została w scenariuszu w 
zasadzie odrzucona. W zasadzie 
tylko — nie w ogóle. Pozostały 


przecież całe partie, w których 
prokurator osobiście relacjonuje 
wydarzenia. Pierwsze sceny fil- 


ny 


"Tadeusz Łomnicki 


Prokurator nie ujawnia swojej 
decyzji. 

— Może jednak prześledzić tok 
jego myśli. Czymże innym, jak 
nie próbą żebrania wiedzy 0 
oskarżonym i szukaniem pod- 
staw dla oskarżenia — jest cały 
film? Znaczna jego część to mo- 
nolog prokuratora. Widz będzie 
mógł poznać kierunki śledztwa, 
będzie mógł osądzić. 

Rozmawiamy w „Nysie”, w 
drodze ze Spały do Łodzi. Minął 
kolejny tydzień pracy w plene- 
rze — reż. Włodzimierz Haupe, 
operator Tadeusz Wieżan i ich 
współpracownicy jadą do wy- 
twórni na kolejny przegląd ma- 
teriałów. Czasu na rozmowę jest 
sporo, choć warunki pracy 
dziennikarza nieco polowe: ciem- 
no _i trzęsie. 

Scenariusz filmu „Ziemi przy- 
pisany” został oparty na książ- 
ce Juliana Kawalca. Wydana w 
1962 roku, zdobyła drugą (zara- 
żem najwyższą) nagrodę w mię- 
dzywydawniczym konkursie na 
ieść współczesną. Została 
ruowana jako monolog — 
rałodego prokuratora, 


mu wprowadzają nas w atmo- 
sferę sądu. Jesteśmy świadkami 
końcowego fragmentu _ rozpra- 
wy, by później, razem z proku- 
ratorem odtwarzającym w  pa- 
mięci znane mu z akt sprawy 
wypadki — prześledzić je w re- 
trospekcjach. 
*k 


Oskarżony — Wojciech Trepa 
— sądzony jest za dwa zabój- 
stwa. Jedno popełnione w roku 
1930 i drugie w trzydzieści lat 
później. Dlaczego zabił? Woj- 
ciech — urodzony w 1906 roku 
— to syn małorolnego chłopa. 
Dwa i półmorgowe  gospodar- 
stwo miało zostać podzielone 
między dwóch braci i siostrę Ja- 
dwigę. Sprawa dodatkowo się 
skomplikowała, gdy jej konku- 
rent uznał za warunek małżeń- 
stwa posag: prawie całą ojcowiz- 
nę. Małżeństwo nie doszło do 
skutku. 

Jadwiga rodzi córkę. Rodzina 
Trepów czuje się oszukana i 
wydana na pośmiewisko. Woj- 
ciech zabija swego niedoszłego 
szwagra, ale wobec braku dowo- 


dów zbrodni zostaje zwolniony 
z aresztu. 

W 1945 Wojciech otrzymuje 
grunt z nadziału; w tym czasie 
brat urządza się na Ziemiach 
Odzyskanych, siostra z córką — 
w mieście. Wojciech jest teraz 
dobrym, szanowanym gospoda- 
rzem, jednak pamięć o przestęp- 
stwie i myśl, że ktoś mógł być 
świadkiem zabójstwa, powoduje 
u niego manię prześladowczą. W 
1960 roku zabija przewoźnika, 
którego podejrzewał, że coś wie 
o jego tajemnicy. 

— W filmie nie postawiono py- 
tania: dlaczego Wojciech zabijał? 
Pośrednio — odpowiedź przynosi 
relacja faktów, opis sytuacji ro- 
dziny Trepów, co musiało, przy- 
najmniej w pierwszym wypad- 
ku, doprowadzić do zabójstwa. 
Prokurator natomiast stawia py- 
tanie: „kogo oskarżam?” 


— Dzieciństwo prokuratora 
odpowiada reżyser — było takie 
samo, jak Wojciecha, Dzisiejszy 
oskarżyciel to chłopski syn, 
tyle że urodzony w dwadzieścia 
trzy lata później. Ich życiorysy 
są do pewnego momentu zbież- 
ne. Różnicę wprowadza dopiero 
historia. Prokurator odkrywa 
prostą prawdę, że był potencjal- 
nym zbrodniarzem. Kogo więc 0- 
skarża? Właściwie siebie same- 
flo z innego czasu. 


— Prokurator w „Ziemi przy- 
pisany” poddaje się swej pa- 
mięci, swej biografii 

— Czy się podda — nie wie- 
my. Nie znamy jego oskarżyciel- 
skiej mowy. Faktem jest, że je- 
go ocena jest oceną klasową. An- 
drzej nie rozpatruje problemu 
winien — nie winien, bo Woj- 
ciech jest winien. Zastanawia się 
jednak, czy ma prawo go 
oskarżać, on — potencjalny 
zbrodniarz; zastanawia się czy 
jest wystarczająco obiektywny. 
Nadrzędną,  postawioną przed 
widzem sprawą, jest zagadnienie 
osądu tych dwu morderstw. Ro 


każde jest inne. Mamy tu po- 
równanie dwu różnych sytuacji 
społecznych. 

k 


W dniu, kiedy obserwowałam 
pracę ekipy w plenerze, w epi- 
zodach rozgrywających się w 
1921 roku wystąpili piętnastolet- 
ni statyści: „młody Trepa" i 
„młody przewoźnik”. Pomimo tej 
„pomocy”, aktorzy grający pier- 
wszoplanowe role i tak musz: 
pokonać trudności związane 
wyjątkowo dużą rozpiętość 
wieku kreowanych przez _ siebie 
postaci. Tadeusza Łomnickiego 
zobaczymy na ekranie jako dwu- 
dziestonaroletniego _ młodzieńca 
(pierwsze zabójstwo), człowieka 
czterdziestoletniego (rok 1945) i 
wreszcie starszego, ponad pięć- 
dziesięcioletniego (drugie zabi 
stwo i sceny w sądzie) mężczy- 
znę. Realizatorzy pragną uzyskać 
te zmiany wieku przede wszyst- 
kim środkami aktorskimi, nie 
zaś nadmierną charakteryzacją, 
która w pewnych wypadkach 
mogłaby tylko śmieszyć. 


Trudna, bo zawikłana, jest 
dramaturgia tego filmu. Krótkie, 
urywane sceny, wciąż zmieniają- 
ca się narracja, przeskoki czaso- 
we... Reżyser jest zdania, że na- 
wet ewentualne trudności w uło- 
żeniu chronologii wypadków nie 

ciemnią myśli filmu. Chodzi 
przecież o sumę okoliczności, a 
nie o ścisłość dat. 


Okoliczności te przypomina 
prokurator w jednym ze swych 
monologów: 


„Gdyby ła wiosna 1945 roku 
przyszła o 15 lat wcześniej i by- 
ła wiosną 1930 roku, to byś tego 
morderstwa nie popełnił, bo zie- 
mi byłoby pod dostatkiem dla 
ciebie, dla twojej siostry i tego 
jej blond kawalera”. 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Zdiecia: ROMAN SUMIK 


Chodzi o sumą okoliczności 


i ARTYSTA 


siążka poświęcon: 
Andrzejowi _ Munko- 
wi, zmarłemu  tra- 
gicznie we wrześniu 
1961 roku, ukazała się 
w trzy lata po jego 
Nakład (tylko 4 ty- 
podobno pi 


śmierci 
siące) jest już 
wie wyczerpany. 
Nic dziwnego, 
książka 1a _ stanowi 
ewenement na rynku 
literatury filmow 


ponieważ 
swoisty 
naszej 


Andrzej Munk, tak jak Bo 
pamiętamy, był indywidual- 
nością niezwykłą — zarówno 
jako wrażliwy artysta, jak i 
skromny, ujmujący człowiek. 
Właściwie trudno oddzielić 
od siebie te jego przymioty, 
łączył je organicznie, nic 
© dziwnego, że książka o 
je ma charakteru uro- 
ej biografii, lecz zbioru 


krytycznych ocen i wspom- 
nień przyjaciół. Właśnie zbio- 
ru — ponieważ spojrzenie 


jednego czy nawet dwu ludzi 
byłoby wobec Munka zbyt o- 
graniczone i jednostronne. 
Przyjaciół miał bardzo wielu, 
w książce wypowiadają się 
tylko nieliczni — ich proste 
i nacechowane serdecznością 


„FILM” WŚRÓD KSIĄŻEK 


relacje składają się na ja- 
kąś summę wiedzy o Andrze- 
ju Munku. 

Uklad książki jest staranny 
i przejrzysty. Jeżeli wpadnie 
ona w ręce kogoś, kto nie- 
wiele dotąd wiedział o życiu 
i twórczości Munka (a dla ta- 
kiego czytelnika jest chyba 
przede wszystkim — przezna- 
czona) — powinien być w 
pełni usatysfakcjonowany; w 
miarę lektury postać zmarle- 


go reżysera rysuje się coraz 
wyraziściej, staje się głębsza 
i bliższa czytelnikowi. 


Otwiera książkę obszerny 
esej krytyczny pióra Alek- 
sandra  Jackiewicza, który 


drobiazgowo omawia dorobek 
Munka — począwszy od jego 
pierwszych filmów szkolnych, 
dokumental- 


poprzez pozycje 
ne, aż po „Eroicę” i „Zezo- 
wate szczęście”. Ta część, za- 


tytulowana „Twórczość”, ma 
charakter najbardziej „ofi 
cjalny”, ale stanowi znako- 
mitą i niezbędną podstawę 
do dalszej lektury. Część na- 


stępna — „ 
ka”, =__ to 

wspomnienia przyjaciół. Są 
wśród nich bliscy współpra- 


cownicy reżysera (brak, nie- 
stety, Witolda Lesiewicza), ta- 
cy jak scenarzysta większo- 
ści jego filmów fabularnych 
Jerzy Stefan Stawiński, ope- 
rator Krzysztof _ Winiewicz, 
reżyser Andrzej Brzozowski 
ezy pisarz Jerzy Zawieyski, 
Który pracował z  Munkiem 
nad kilkoma scenariuszami; są 
i przyjaciele spoza kręgu 
profesjonalnego, znający 50 
jeszcze z czasów, kiedy nie 
studiował nawet w szkole fil- 
mowej (Paweł Beylin, Jerzy 
Pelc, Jan Strzelecki). 


W tym miejscu książka 
wzbogaca się 0 nowy wy* 
miar: reżyser głośnych  fil- 
mów, postać przeważnie dla 
widzów trochę anonimowa, 
poczyna utożsamiać się 2 
człowiekiem ideowo zaanga- 
żowanym we _ współczesność, 
pełnym twórczego niepokoju, 
skromnym wobec otoczenia i 
bardzo wymagającym wobec 
siebie, matematycznie niemal 
cyzelującym na planie 
wym każdy szczegół i jedno- 
cześnie po chlopięcemu weso- 
łym, kochającym muzykę, Bó- 
ry, zbierającym ludowe za- 
hawki, mającym wypróbowa- 
nych przyjaciól wśród górni- 
ków i kolejarzy. Tam, gdzi 
wspomnienia mówią o pracy 
Munka nad konkretnymi fil- 
mami, mając nawet wobec 
nich zabarwienie krytyczne, 
powsiaje Świetna okazja do 
konfrontacji z własnym osą- 
dem i oceną daną poprzednio 
orzez Jackiewicza. 


W części zatytułowanej „O 
sobie” — zabiera glos sam 
reżyser. SĄ to fragmenty wy- 
wiadu udzielonego na krót- 
ko przed śmiercią Stanisła- 
wowi Janiekieniu — zawie- 
rające stosunek Munka do 


swej twórczości, do porusza- 
nych w niej problemów, poz- 
lądy na temat tendencji roz- 
wojowych naszej kinemato- 
grafii i „szkoły polskiej”, a 
także — ha niektóre zagad- 
nienia warsztatowe. Znowu 
znakomita okazja do snucia 
porównań i refleksji; pole- 
cam zwlaszcza te ustępy Wy- 
wiadu, w których Munk mó- 
wi o bohaterstwie i antybo- 
naterstwie — sądzę, że mogą 
wyjaśnić wiele _ nieporozu- 
mień dotyczących np. „Eroi- 


1 wreszcie „Wokól »Pasa- 
żerkie”, Aleksander  Jackie- 
wicz uzupełnia swój wstępny 
esej oceną tego nieukończo- 
nego dzieła, a Wiktor Wo- 
roszylski pisze jak współpra- 
cował, jako autor komenta- 
rza, przy nadaniu filmowi 
ostatecznego kształtu. Zamy- 
ka książkę bibliografia wszy- 
stkich prac reżysera. 


Książkę tę powinni prze- 
czytać wszyscy ludzie intere- 
sujący się sztuką filmową. 
Ci, którzy poznali już twór- 
czość Munka którzy do- 
piero ją poznają — bowiem 
jego filmy wciąż żyją na na- 
szych ekranach. 


JERZY PELTZ 


„Andrzej Munk”, Wydaw- 
nictwa_ Artystyczne i . Filmo- 
we, str. 115, cena zł 20. 


Mieszkańcy 
Oceanu 


Paryż, w listopadzie 


a ekrany Paryża wszedł nowy film Jac- 
ques-Yvesa Cousteau , twórcy głośnego 
„Świata _ milczeni Ten film nazywa 
się podobnie: „Świat bez słońca”. Ale 
nie jest do tamtego podobny. I jest je- 
szcze bardziej rewelacyjny. Kamera tym 
razem przez cały czas trwania filmu pozostaje 
pod powierzchnią morza, w tamtym przedziwnym. 
świecie. Gdyż ludzie mieszkają w oceanie. 


Cousteau, wraz ze swoją ekipą, zbudował całą 
wioskę na dnie morskim. Jest tam domek, rodzaj 
wielkiego klosza, złożony z kilku pomieszczeń. 
Nurkowie po pracy ściągają do niego, zdejmują 
skafandry, mają tu czym oddychać. Biorą prysz- 
nic, jedzą, pracują, śpią. Mieszkając pod wodą, na 
głębokości około I1 metrów, nie będąc zmuszeni 
co dzień powracać na powierzchnię — nie podda- 
ją się w ten sposób stałym zmianom ciśnienia, co 
— jak widzieliśmy w poprzednim filmie Cousteau 
— jest niebezpieczne. 

Z dwoma statkami, które są ich bazą, mają 
stałe połączenie telewizyjne. Stamtąd ich domek 


Aleksander Jackiewicz 


jest 
otrzymują wiktuały, które kucharz przyrządza już 
na dole. Za oknami wspaniały, błękitny pejzaż, 


zasilany prądem elektrycznym, stamtąd 


wypelniony barwnymi roślinami, niby ogrodem. 
Za oknami krążą ryby, jak ptaki. W nocy, gdy 
woda. jest czarna i oświetlona tylko światłem 
z domku, pojawiają się podwodne nietoperze lub 
potworne ryby, zwane diabłami morskimi. Żywe 
krzaki, rodzaje polipów, pełzną po dnie. 

Nurkowie odbywają co dzień dalekie wyprawy. 
Sami wyglądają jak ptaki czy jak astronauci. Ło- 
wią nieznane okazy ryb. Badają, od razu na mie; 
scu, przy pomocy specjalnego podwodnego mi 
kroskopu, różne drobne żyjątka, niewidzialne go- 
łym okiem, w ich naturalnym środowisku. Albo 
później, w laboratorium, w domku. 

Jest też drugi domek o wiele głębiej. Mieszka- 
ło tam osiem dni dwóch nurków, by zbadać, czy 
organizm ludzki wytrzyma tak długie zanurzenie 
kilkadziesiąt metrów pod wodą. Czuli się dobrze, 
odbywali wędrówki po riemnej dżungli, pełnej 
drzew i lian. Kiedy wyczerpał się tlen w but- 
lach, przybyli im z pomocą inni nurkowie na pod- 
wodnych motocyklach. przywożąc świeże butle. 

Obok wyższego domku znajduje się garaż, gdzie 
jest przechowywana mała łódź podwodna, w ksztal- 
cie dysku. W niej Cousteau, wraz z pilotem, opu- 
ścili się na głębokość trzystu metrów. Cała wypra- 
wa zostala sfilmowana. Mniej więcej sto metrów 
pod wodą krajobraz staje się księżycowy. Sfałdo- 
wane, skaliste, puste dno, pozbawione roślinności. 
Nie ma prawie ryb, nie ma życia. Jest ciemno. 
Ale na głębokości dwustu pięćdziesięciu metrów 
znów pojawia się życie. Dno piaszczyste, sfałdo- 
wane. Nazwali je Saharą. Są nawet gazele, rodza- 
je rogatych pająków, ciągnące przez pustynię. Na- 
wet miniaturowe palmy, oaza barwna i żywa, 
gdzie ukryło się jakieś stworzenie. Jeszcze niżej 
napotkali mnóstwo krabów, które zeszły tu, w 
wieczną noc, na gody miłosne. 

Opowiedziałem ten film, bo tu nie ma co się 
wyumądrzać, zastanawiać się, czy nowe dzieło au- 
tora „Świata milczenia” jest dziełem sztuki czy 
nie. Można tylko to streścić, poinformować, jak 
się informuje o wspaniałym odkryciu, o niezna- 
nej plwnecie, o nowym wymiarze, w który wstąpił 
człowiek. Zamieszkał tu dzięki swojej pomysło- 
wości, dzięki swemu geniuszowi. Przystosował się 
do żywiołu, z którego przed milionami lat wy- 
szedł Więc znowu powróci, ale z całym boga- 
ctwem swego człowieczeństwa. I z filmem, ze 
sztuką, nie sztuką, którą wymyślił, by pomagała 
mu poznawać Świat. Kamera zgłębia ocean, ka- 
mera właśnie, w dniu kiedy to piszę, towarzyszy 
„Woschodowi”. Jak zabawnie brzmią dziś pytania, 
które czasem słyszę: „No w końcu, cóż to wiel- 
kiego jest kino?” 


SKĄD SIĘ WZIĄŁ 
TEN FESTIWAL? 


1 rota między 
Wschodem a Za- 
chodem” — lubią 
mówić Libańczy- 

cy o swym niewielkim, lecz 
niebywale pięknym kraju, 


położonym na zachodnim 
krańcu Azji Mniejszej, u 
wybrzeży Morza Śródziem- 
nego. Jest w tym wiele 
prawdy. Tędy przebiega 
główny szlak między Euro- 
pą a krajami Bliskiego 
Wschodu; w „Arab- 
skiej Szwajcarii" — kwit- 
nie wielki, największy bo- 
daj na Wschodzie ruch tu- 
rystyczny; tu wyznaczają 
sobie spotkanie kultura a- 
rabska z kulturą europej- 
ską. To, co się dzieje w 
Bejrucie jest z uwagą śle- 
dzone w całym świecie a- 
rabskim. 

A przy tym kraj przeży- 
wa okres wielkiego 
wienia gospodarczego. Li- 
bańczycy, potomkowie da- 
wnych Fenicjan, żyją 
handlu i z operacji finan- 
sowych. Jak w bankach 
Zurichu czy Genewy, skła- 
dają tu swe kapitały a- 
rabscy nafciarze, Prasa do- 
niosła niedawno, że nawet 
słynny z nieufności szeik 
Chakhbut z Arabii Saudyj- 
skiej, któremu źródła naf- 
towe dają milion dolarów 
tygodniowo, zdecydował się 
zdeponować swe fundusze 
w bojruckich bankach. Do- 
tąd zakopywał banknoty 
na dziedzińcu swego pała- 
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w której skład wchodzi. 
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W końcu listopada delegacja polskiej kinematografii, | 
Barbara Krafftówna, reżyser 
Tadeusz Chmielewski i przedstawiciel „Filmu Polskie- 
50”, Władysław Duda, udała się na Międzynarodowy Fe- 
stiwal Filmowy w Bejrucie. Jedna z wielu międzyna- 
rodowych imprez filmowych? Nie — odpowiada Wasz ko- 
respondent. Ta impreza ma d 


a nas szczególne znaczenie. 


Filmowa trasa W-Z 
Barbara Krafftówna w Sydonie 


cu, ale spostrzegł ostatnio, 
że zaczęły je zjadać roba- 
ki. Liban wzbudza zaufa- 
nie. 

Bejrut, miasto kontra- 
stów, w którym nowocz 
sne gmachy coraz bardziej 
pierają dawne arabskie 
dzielnice, ma też swoje am- 
bicje kulturalne. Od czte- 
rech lat odbywa się tu 
Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy, Z czego się 
wziął? Tylko propaganda 
turystyczna powiada- 
ją jedni. Libańczycy, a 
zwłaszcza bejrucka elita 
jest bardzo snobistyczna; 
chcą stworzyć na _ Bli- 


Korespondencja 


skim Wschodzie namiastkę 
Cannes. Ci, którzy to mó- 
wią, jakby na potwierdze- 
nie przysyłają na bejrucki 
festiwal „kasowe” filmy, 
utwory przerażająco pła- 
Skie, oraz aktorki, choć 
drugorzędne, to jednak za- 
wsze gotowe do ekspono- 
wania fotografom swych 
wdzięków. I popełniają 
gruby błąd. 


własna z Libanu 


NOWA PUBLICZNOŚĆ 


Nie orientują się bo- 
wiem, że ten festiwal na- 
rodził się z dość auten- 
tycznych aspiracji kultu- 
ralnych, z chęci pozna- 
nia wartości artystycznych 
współczesnego kina, z chę- 
ci skonfrontowania tych 
wartości z rodzącą się sztu- 
ką filmową krajów arab- 
skich i bliskowschodnich 

Rzecz nie jest, oczywi- 
ście, łatwa. Dobry festiwal 
— to nie tylko dobre fil- 
my; to także dobra publi- 
cność, A zwykła bejrucka 
publiczność ukształtowana 


jest na amerykańskim fil- 
mie rozrywkowym i ko- 
mercjalnych dramatach e- 
gipskich. Cytowano mi 
wiele arcydzieł współcze- 
Snego kina, które nie po- 
jawiły się tu wcale albo 
mignęły tylko na ekranach 
przez dzień czy dwa i wsty- 
dliwie zostały wycofane. A 
jednak, pod wpływem ru- 
chu klubów filmowych i 


krytyki, kształtuje się i tam 
publiczność z prawdziwego 
zdarzenia, dla której film 
jest czymś innym i czymś 
więcej niż tylko wieczorną 
rozrywką. A więc sno- 
bizm? Propaganda tury- 
styczna? Może, ale poza 
tym wszystkim jest tak- 


że potrzeba obcowania z 
filmem poważnym, z ki- 
nem artystycznym, potrze- 
ba konfrontacji kulturalnej. 


Tegoroczny festiwal, 
czwarty z kolei, poszedł już 
wyraźnie w tym kierunku. 
Anglicy, co prawda, przy- 
słali tu dwa filmy w „da- 
wnym stylu” — głupiutką 
komedię muzyczną i nie- 
mądry film szpiegowski; 
ale już Francuzi, lepiej zo- 
rientowani, __ przedstawili 
znakomity „Pamiętnik pan- 
ny służącej” Bunuela i 
ciekawe „Parasolki z Cher- 
bourg: 


Jednocześnie organizato- 
rzy festiwalu, wyraźnie 
sterując w stronę wartości 
kulturalnych, zorganizowa- 
li wespół z Międzynarodo- 
wą Federacją Krytyki Fil- 
mowej FIPRESCI imprezę 
pn. Tydzień Krytyki Fil- 
mowej — przegląd filmów 
o ustalonej wartości arty- 
stycznej, a nieznanych zu- 
pełnie ani w Libanie, ani 
bodaj w całym świecie 
arabskim. Przedstawiono 
tu retrospektywę arcydzieł 
wczesnego neorealizmu wło- 
skiego (z „Opętaniem” Vi- 
scontiego i „Paisą” Ros- 
selliniego), serie filmów 


polskich (.Pociąg”, 
ica”, „Ewa chce 
wreszcie kilka 
tych filmów - japońskich. 
Każdy pokaz poprzedzony 
byi krótką prelekcją. Ca- 
łą tę imprezę otworzył u- 
roczyście nasz „Pociąg”. 


Sp 
znakom 


ODKRYCIE 
POLSKIEGO FILMU 


Film polski był tu dotąd 
rzeczą nieznaną. Przed kil- 
ku laty pojawił się w Bej- 
rucie jeden polski film, ale 
po dwóch dniach zszedł z 
ekranu. Nic dziwnego. Los 
naszych filmów jest zaw- 
sze związany z tą publicz- 
u w Libanie i 
h krajach arabskich 
dopiero się kształtuje. Nie 
możemy liczyć na to, że ja- 
kikolwiek polski film od- 
niesie tu sukces równy su- 
kcesowi byle jakiej, 
nie zrobionej komed 
Na zaintere- 
filmem 


sowanie 
możemy 


wanie filmem po. 
m, pozbawionym być 


wartości  rozrywko- 
wych, ale nie pozbawio- 
nym wartości artystycz- 


nych, intelektualnych, spo- 
łecznych. 


I taką właśnie syluację 
zastała delegacja polskiej 
kinematografii w Libanie. 
Jakieś echa europejskich 
sulcesów polskiej kinema- 
tografii już tu dotarły, ale 
same filmy jeszcze nie. 
Ze zdumieniem słuchałem 
młodego intelektualisty a- 
rabskiego, który pytał 0 to, 
w jakiej mierze można mó: 
wić o wpływie Wyspiań- 
skiego na Wajdę. Ten czło- 
wiek przed tegorocznym 
festiwalem nie widział ani 
jednego polskiego filmu! 
Przeczytał za to wszystkie 
(niestety, bardzo nieliczne) 
publikacje obcojęzyczne 6 
polskim filmie, 


Przedstawienie w Bejru- 
cie dobrego zestawu pol- 
skich filmów („Jak być ko- 
chaną" w . konkursie, 
„Pociąg”, „Eroica” i „Ewa 
chce spać” — w Tygodniu 
Krytyki) miało dla tej no- 
wej publiczności coś z od- 
krycia. W tym duchu wy- 
powiedziała się prasa, a 
potwierdzały to dziesiątki 
rozmów z arabskimi fil- 
mowcami, dziennikarzami, 
pisarzami, pragnącymi na- 
gle dowiedzieć się czegoś 
więcej o kinematografii io 
kulturze kraju, o którym 
wiedzieli dotąd bardzo ma- 
ło. Był to tylko początek. 
Nasza energiczna ambasa- 
da w Bejrucie organizuje 
w styczniu następny prze- 
gląd filmów polskich, a 
poza tym uprzystępni nie- 
bawem klubom filmowym 
kilka pozycji Andrzeja Waj- 
dy. 


Można więc bez waha- 
nia mówić o sukcesie pol- 
skiej kinematografii w da- 
lekim Libanie, miejscu 
spotkania świata arabskie- 
go z Europą. Nie przypu- 
szczam, by. przedstawiciel 
„Filmu Polskiego” ubił tam 
£rube interesy. Ale sukces 
polega na czymś innym; na 
obudzeniu dużego zaintere- 
sowania filmem, który jest 
wyrazem przeobrażeń kul- 
tury naszego kraju. 


upy KÓJkąt w kole” Pierre 


4 a Kasta to — według 
|| własnego ckreślenia u- 
|iora — jego pierwszy 


SN) mim w pelni komer- 
cyjny. Kast jest chyba 
najbardziej p m wśród pa- 
ryskich reżyserów. Mówi się 0 
nim: — O, to prawdziwy paryża- 
nin! — i nigdy nie wiadomo czy 
to komplement pod adresem in- 
teligencji tego wyjątkowo wy- 
talconego i utalentowanego 
człowieka też lekka nagana 

jeszana z zazdrością o jego 


„Trójkąt w kole” uznano zr 
łą za tytuł niekasowy i zmie- 
go w ostatniej chwili na 


— Zawsze dotychczas praco- 
wałem raczej na marginesie ki- 


nematografii oficjalnej — mówi 
Pierre Kast. — Minimum pie- 
niędzy, ekipa złożona z przyja- 


ciół, Kręciio się kiedy się dało, 
na raty. Teraz po raz pierwszy 
zetknąłem się z warunkami 
produkcji normalnej, To  pro- 
ducent wybrał aktorów, opera- 
tora, montażystę. Tylko sce- 
nariusz był całkowicie mój, na- 
pisany zresztą już kilka lat te- 
mu. I choć mniej mogłem im- 
prowizować niż zwykle — w 
sumie jestem zachwycony. Wszys- 
cy staliśmy się przyjaciółmi — 
pracowało się właściwie równie 
miło jak przedtem, tyle że w 
dużo lepszych warunkach tech- 
nicznych i finansowych, co bar- 
dzo ułatwia zadanie. 


„Ziarnko piasku” to film kry- 
minalny. Ale sądzę, że udało mi 
się ominąć kanony tego fatun- 
ku. Teza: zbrodnia jest zwyk- 
łum przedłużeniem normalnej 
konkurencji handlowej, tylko 
za pomocą innych | metod. 
Zwykle w filmie kryminalnym 
obracamy się wśród postaci mi- 
tycznych: czarny charakter, nie- 
winna ofiara, szlachetny dete- 
ktyw itd. Usiłowałem pokazać 
ludzi prawdziwych i obejść się 
bez osądów moralnych, zdstt 
pić je osqdami socjologicznymi. 

Jest to film-parabola. Moich 
bohaterów widzę jako feudałów 
(we współczesnym świecie nie 
brak takich samych feudałów 
jak kiedyś) — którzy — gdyby 
było im to potrzebne — równie 
łatwo i bez skrupułów, jak kie- 
dyś, zabijaliby konkurentów, by- 
najmniej nie naśladując stereo- 
typowych czarnych charakterów. 


Główne role grają Lili Pal- 
mer, Laurent Terzieff, Pierre 
Brasseur i Sylvia Koscina. 

— Dlaczego „Trójkąt”? Nie, 


nie ma w filmie tego, co zwyk- 
le nazywamy pogardliwie „trój- 
kątem”. Są trzy osoby: A, B i 


TTP 
Wt 


l 


SEA | 


3) 


C. A chce zabić B, usiłując to zro- 
bić tak, aby wszystko wskazy- 
wało na winę C. B próbuje za- 
bić A, oskarżając o to C. Ai B 
potrafią dopiąć swego. C — jest 
to kobieta — zostaje oskarżona 
o dwa mordy, których nie po- 
pełniła. Ale próbowała — bo- 
wiem ti ona przygotowywała 
morderstwo, pragnąc zwalić wi- 
nę na B, tylko że nie zdążyła. 
A może zdążyła?.. 

Jak wiadomo, nie opowiada 
się zakończenia kryminałów. 
Tak, mój ostatni film, to 
„Wakacje w Portugalii”. Nie- 
stety, nie miał wielkiego powo- 
dzenia, mimo niezłych recenzji. 
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Producentowi nie starczyło pie- 
niędzy na reklamę i na umiesz: 
czenie filmu w dobrym kinie w 
najlepszym okresie sezonu. „Wa- 
kacje w Portugalii” to ostatnia 
pozycja z cyklu filmów o no- 
wych drogach życia uczuciowego, 
drogach, które nie wpłynęły jes: 


rysownik robi rU- 
mego dokładnego 
nakręciłem krót- 
kometrażówkę o Goyi. ZgruŁo- 
wałem jego rysunki tak, aby 
móc opowiedzieć pewną histo- 
rię. Teraz postąpilem odwrotnie: 
zacząłem od historii — a potem 


nagrany, teraz 
sunki według 
planu. Kiedyś 


EWA FISZER Korespondencja własna 


cze na zmianę obowiązujących 
norm moralnych — przynajmniej 
w słowach. Stąd różnice między 
prawdziwym sposobem życia a 
tum, co się o nim mówi, a na- 
wet czasem myśli. Pokazuję, 
jak prawdziwe stosunki mię- 
dzyludzkie wychodzą spoza krat 
konwencji moralnych i socjolo- 


gicznych. zjawisko pewnej 


alienacji iejszym  spole- 
ństwii zwł a w  spra- 

wach uczuciowych. 

Montaż „Trójkąta” zakończę 


w tych dniach. Potem będę przy- 
gotowywał scenariusz 0 wampi- 
rach — z tym, że trzymam stro- 
nę wampirów: pewnej heretyc- 
kiej sekty działającej w dzisiej 
szym zorganizowanym świecie. 
Poza tym już od dawna pracu- 
ję nad filmem rysunkowym: „Ty- 
tus i Berenika w galaktyce 
a więc w cywilizacji pozaziem- 
skiej, nieludzkiej, choć jej mie- 
szkańcy odznaczają się ludzkimi 
ztaltami. Komentarz został już 


A chce zabić B 


poszukałem ilustracji. A właś- 
ciwie ilustracja musi się dopie- 
ro narod 

Nie, to nieprawda, że zacząłem 


"od krytyki, aby później przejść 


do pracy realizators |. Zaraz po 


wojnie wiedziałem już, że po 
kilku latach konspiracji nie po- 
trafię wrócić do przerwanych 


studiów filozoficznych ti siedzieć 
nad greką; zdawałem sobie spra- 
wę, że chyba tylko „nerwowość” 
zawodu filmowego dobrze mi 
zrobi. Zacząłem pracować w Ci- 
nćmatheque Frangaise (francus- 


kie archiwum filmowe), byłem 
asystentem Grómillona, robiłem 
krótkometrażówki; no i jedno- 


cześnie pisałem. Oczywiście, mo- 
glem zamiast tego skończyć szyb- 
ko szkołę filmową. Na szczęście 
nie zrobiłem tego. To Cinóma- 
theque a nie szkoła filmowa uczy 
młodych filmowców w Paryżu, 
że film jest sztuką a nie towa- 
rem. 


Laurent Terzieff (z lewej) w „Ziarnku piasku” 


listopada 


aul Leni rozpoczynał dro- 
5ę życiową jako malarz 
zbliżony do kół ekspresjo- 


nistycznych. Potem zajął 
się scenogra! teatralną, 
współpracując z Maxem 


nhardtem, i dekoracją film: 
Między innymi był dekorato- 
rem filmów realizowanych przez 
Joe Maya i Michaela Kertesz: 
(późniejszego amerykańskiego Cu- 
rliza). W roku 1821 zadebiutował 


PODZWONNE 


do przeszlości, Paul Leni wystą- 
bił jako samodzielny reżyser no- 
wego filmu noszącego tylut „Ga- 
hmet figur woskowyct'. Premie- 
ra odbyła się przed czterdziestu 
laty — 13 listopada 1924 roku (w 
berlińskim zeroekranowym kinie 
„Ufa Theater, Kurfuerstendamm”. 
Powiedzieliśmy wyżej, że Paul 
Leni byl samodzicinym reżyse- 
rem. Należałoby do tego twier- 
dzenia wprowadzić małą popra- 


Rozpustny sultan 
Emil Jannings 


jako wspólreżyser filmu „Scho- 
dy kuchenne”, zrealizowanego 
Wespół z Leopoldem Jessnerem. 
Udział jego w tym przedsięwzię- 
ciu ograniczył się prawdopodob- 
nie do opieki nad stroną plasty- 
czną dzieła, bez prawa ingeren- 
cji w sprawy dramaturgii i sztu- 
ki aktorskiej. Piszemy — praw- 
dopodobnie — trudno bowiem 
dziś, z perspektywy niemal pół 
ku, ustalić prawdę obiekty- 
wną. Jako pewnego rodzaju do- 
wód może tylko posłużyć recen- 
zja czołowego wówczas 'niemiec- 
kiego krytyka: teatralnego i fil- 
mowego, Herberta Iheringa, któ- 
ry pisząc z entuzjazmem o „Scho- 
dach kuchennych” wszystkie za- 
siugi przypisał Jessnerowi, a na- 
wisko Paula Leni wspomniał w 
ostatnich trzech linija"ch długie- 
5o artykułu, mówiąc, że sprawo- 
wal on _„Bildieitung” (dostownie 
— rrewadzenie obrazu). Byla to 
lunkcja nieznana w ówczesnym 
procesie produkcyjnym, stworzo- 
na ad hoc — dla naczoru nad 
pracą operatora i dekoratora, A 
mająca na celu uzyskanie mak- 
symalnie stylistycznej jedności u- 
tworu. Udało się to Leniemu o- 
siągnąc w stu procentach. 


W roku 1821, gdy ekspresjonizm 
na ekranie należał już właściwie 


ae" 


wkę. Wprawdzie tym razem na- 
zwisko Leniego figurowało na 
pierwszym miejscu i prasa pisała 
o „Gabinecie figur woskowych”, 
jako o jego tilmie, to jednak w 
programach wymieniony był rów- 
nież Leo Birinski, jako „Spiellei- 
ter”, zajmujący się sprawami ak- 
torskimi. W zasadzie więc recep- 
ta ze „Schodów kuchennych” po- 
została niezmieniona, ale w sa- 
mym ukladzie współpracy nastą- 
piły radykalne zmiany. U Jessne- 
ra w roku 1821 film opierał się 
przede wszystkim na grze akto- 
rów, w trzy lata później u Le- 
niego — na pierwsze miejsce wy- 
sunęła się plastyka, filmowy o- 
braz. Dekoracje, tak jak ongiś 
w „Gabinecie doktora Caligari 
stały się czynnikiem prowadzą- 
cym. 


„Gabinet figur woskowych” nie 
tylko zresztą zbieżnością tytułu 
ujawniał swe pokrewieństwo z 
Caligaryzmem. Tematyka utwo- 
ru, jego konstrukcja, sposób po- 
kazania środowiska i działających 
postaci oraz — co najbardziej 
istotne — umiejętność „wta! 
nia ich w Uo”, to wszystko było 
echem filmu Carla Meyera i Ro- 
berta Wiene. W pewnym sensie 
utwór Paula Leni był podzwon- 


nym niemieckiego  cekspresjoni- 
zmu filmowego. 
Oto jarmark w prowinejonal- 
nym miasteczku i buda przed- 
siębiorcy, w której obejrzeć mo- 
żna historyczne i legendarne po- 
stacie. Wszystkie w wymiarze na- 
turulnym, „jak żywe”, ho z wo- 
sku odlane. Jest tu między in- 
nymi potężny sultan Harun Al 
Raszyd, a obok niego Iwan Gro- 
żny i postrach Londynu z koń- 


radziecka 
yserował Gri- 


HAMLET* (ZSRR) 
laptacja Szekspira. Reży 
gorij Kozincew: 

Ten „Hamler* jest przede wszystkim tra- 
gedią polityczną. Polityczna inwencja Ko- 
ncewa jest fantastyczna i fantastyczna 
jest realność jego wizji. Wielki film, jeden 
5 takich, ktorych się nigdy nie zapomina. 


PRZERWANY LOT* — historia mi- 
łości polskiej dziewczyny i radzieckie- 
go lotnika. Reżyserował Leonard Bucz- 
kowski 

Liruzm, dramatyzm. rejleksja. Gdybyż 1 
inni reżyserzy robiący filmy „dla ludzi* — 
realizowań je lak. jak Buczkowski. 


DWAJ W STEPIE* (ZSRR) — dra- 
mat wojenny. Reżyserował Anatolij 
Kfros: 

Wojna wydaje się tu chwilami zbyt ma- 
lownicza, ale na szczęście jest w bitew- 
chaosie dwóch żolnierzy i ich dramat 
vklu — ponad siły przeciętnego czło 


wieko: 
© 


„CHODZĄC PO MOSKWIE" (ZSRR) 
— liryczna komedia Georgija Danieliji: 


Przy całej swej lekkości i_ niefra- 
sobliwości. ten pogodny film nie ma w s0- 


Nasi 


 recenzenc 
pisali. > 


ca lat osiemdziesiątych — nie- 
uchwytny przestępca Kuba Roz- 
pruwacz (Jack the Ripper). Na 
jarmarku pojawia się młody wy- 
£łodniały poeta, który chcąc za- 
robić parę groszy zgudza się na 
ofertę jarmarcznego przedsiębior= 
cy i zabiera się do pisania opo- 
wieści, w których występują wo- 
skowe kukły, Tak rodzą się dwie 
nowele: satyryczna, groteskowa z 
udziałem Haruna AI Raszyda i 
makabryczna, sadystyczną, w któ- 
rej lwan znęca się nad swymi 
liarami. Emil Jannings jest oty- 
lym i rozpustnym sultanem, a 
Conrad Veidt tworzy niezapomnia- 
hą kreację, jako potężny i obli 
kany samodzierżawca. Zmęczony 
pisaniem autor (kra go Wilhelm 
Dieterle) zasypia i śni musi 
że błądzi z córką przedsięhior- 
cy po pustym jarmarku, ścigany 
przez Kubę Rozpruwacza, dr Ca- 
igariego i Cezara w jednej o- 
sobie (Werner Krauss). Koszmar 
iąga tu swoje apogeum. Teren, 
na którym ustawiono drewniane 
szopy i karuzele, przybiera 
ksztalt labiryntu. Zacierają się re- 
alne kontury: świat zmienia się 
w plątaninę ciemnych korytarzy, 
w których na każdym kroku 
czyha niebezpieczeństwo. Tajem- 
nicze światełka tańczą po czar- 
nych,  wykrzywionych  płaszczy- 
znach murów. I coraz bliższy, i 
Krożniejszy jest Jaćk the Ripper. 


bie nic z różowości cukierka, ma auten- 
iwczną. orzeźwiającą świeżość prawdy. 


„NIEZNANY* — film o szlaku bo- 
jowym Kościuszkowców. Reżyserował 
Witold Lesiewic: 
Zdecydowanie się na swobodny ton ga- 
wędy z epizodami o wlasnych pointach po- 
winno być rezultatem precyzyjnych czyn- 
ności dramaturgicznych. Precyzji tej jed- 
nak zabrakło. 
© 


„UPAŁ* — Starsi Panowie na ekra- 
nie. Reżyserował Kazimierz Kutz: 
Komedia daleka od szablonu, Owszem. 
trafiają stę t mielizny — bardzo jednak 
tego niewiele. Dowcipu zaś, pomysłowości. 
liryzmu — co niemiara. 


„WIĘŹNIOWIE NOCY* — pierwszy 
film argentyńskiego „nowego kina”. 
Reżyserował David Josć Kohon: 
Niespójność losów ludzkich i ich pra- 
gnień, poezja urzeczenia miłosnego skon- 
trastowana z brutalnością życia.  Filmowi 
temu w sposób delikatny patronują „Lu- 
dzie za mgła". 
© 


„SPOTKANIE Z DIABŁEM" — pel- 
nometrażowy barwny film o wulka- 
nach. Reżyserował Francuz Haroun 
Tazieff: 

Święto dla pyromunów. Tęczowa feria, 
niezwykły balet ognisty. w którym sławne 
wulkany występują kolejno jako  soliści- 
primadonny. 

© 


„BŁYSK NADZIEI* (CZECHOSŁO- 
WĄCJA) — kameralny dramat psycho- 
logiczny, zrealizowany przez Karela 
Kachynę: 

Szczerość t zaufanie do _ człowieka, 
piękno bezinteresownej przyjażni. 


Dziennik branżowy „Licht Bild 
Buehne" pisał z entuzjazmem: 
„artyści stworzyli ten film, praw- 
dziwi, o czystych sercach arty- 
ści”. Nie ulega wątpliwości, że 
Paul Leni nie traktował swego 
filmu wyłącznie jako „dobrego 
interesu", Chodziło mu o arty- 
styczny efekt. Produkcja napoty- 
kala na liczne przeszkody. Reży- 
ser częściowo sam ją finansow: 
a częściowo pożyczał od znajo- 
mych. Złośliwi nawet mówią, że 
to właśnie dlatego w ostatnim e- 
pizodzie dekoracje są  „uprosz 
czone” i „syntetyczne”. Na in- 
ne — bogatsze i bardziej wypra- 
cowane — nie można sobie było 
pozwolić... To prawda, że Paul 
Leni był artystą. Ale nie gniew- 
nym i protestującym, jak jego 
ekspresjonistyczni poprzednicy. 


„Gabinet figur woskowych” — 
to łabędzi śpiew filmowego eks- 
presjonizmu, Na ekranie ukazu- 
je się wprawdzie  wygłodniały 
poeta, ale na widowni siedzą sy- 
ci widzowie. Upiory przegranej 
wojny i czasów inflacji są co- 
raz odleglejsze, z każdym dniem 
mniej konkretne. Mieszczańskiej 
publiczności nie straszą już 
ma rewolucji i tyranii. Z tego co 
było w „Caligarim” ostrzeżeniem 
i oskarżeniem, pozostaje już tyl- 
ko zręcznie opowiedziana i w 
nienaganną formę _ plastyczną 
przystrojona — bajeczka. 


> JERZY TOEPLITZ 


- iDZIEMY 
W OGNIU |YgRRĄ 


mberto Are- 


KUBA 


torias de la revolucion) 


ZŁOTO RZYMU 


(L'Oro di Roma) 


Josć Hernandez (część 1 i UI), 
Il) i Tomas Gutićrrez Alea, 


Scenariu 
nal_ (częś 
Rczyseria: fomas Gutićrrez Alea 
Zdjęcia: Otello Marteili (część I i ID) i Sergio Vajar 
tczęść 111). t 
Muzyka: Carlos Farinas i Harold Gramatges. 
Wykonawcy: Część I. „Kauny”: Eduardo Moure, Lilian 
Lierena, Reinaldo Miravalles, Carmen Bernal, Rosa Felipe, 
Część li „Buntownicy”: Enrique Fong. Francisco Lago, Blax 
Mora, Tomas Rodriguez, Encarnito Rojać, Pascual Zamora. 
Wsko m SCE Część Il „Sania Clara": Miriam Gomez, Calixia Marrero, 
OCEANY Berlina Adevedo, Gilda. Hernandez. 

b. Ba Cortese, Baniamino — Umher- Epizod z lat wojny o losach Produkcja: ICAIC (Kuba) — 1460. 
Anna Maria Ferrero, Mass M. 
GE ERNIS Or 2 Gi to Raho. Żydów rzymskich. Wierność * 
10 — Jean Sorel prot. Orte. produkcja: Films Caravclie, faktom, interesujące studium 
na — Andrea Cecchi, przewo” sNg Gaumont, Ultrafilm, E- postaw ludzkich. Ciekawe pla- 


Scenariusz: Lucio Battistra- 
da, Giuliani, Carlo Lizzani, 
Alberto Lecco 

Reżyseria: Carlo Li 


Zajęcia: Eric Menczer 


Muzyka: Giovanni Fusco 


220 


Pierwszy kubański film fabularny. Składa się z trzech 
nowel, opowiadających o pewnych epizodach i wydarze- 


dniczący gminy żydowskiej — Film (Włochy) — 1061 stycznie zdjęcia 
PI RidSkć ao Roja: Fadlk ste Film (Włochy) — 1961. tycznie zdjęcia. niach z okresu Walki przeciwko dyktaturze Batisty, Film 
DC RR ER ten reprezentował Kubę na festiwalu w Moskwie w ro- 
e SARA IE Dodatek: „Serce”. Realizacja: Janusz Kidawa. Zdjęcia: SŁ 
Bianchi, naczelny rabin — Ra- Wacław Florkowski. Produkcja: Wytwórnia Filmów Do- 
iero de Cenzo, Kappler — | kumentalnych w Warszawie — 1964, Reporlażowy doku- pA0IĄ ALAN JA CEPI” 
mialano Cortoni, żana przez |. ment o, niczmicznie i iaCI operacji wady serca dzic- 
ZOE M kdisinieE nk AZS ||| „podac toja 
Stanisław  Kokesz. Zdj 
[| cia: Zygmunt Adamski 
Produkcja: Wytwórnia 


Filmów Oświatowych w 
TWARZĄ W TWARZ nonaukowy” wyklad 0 
pnaukowy wykład o 
rachunku  prawdopodo- 


ż (ez bieństwa 1 stosowaniu 
(Licem u lice) go w różnych dziedzi 


nach życia. 


ariusz: Bogdan Jovanovic 
Branko Bauer 
Branko Blazina 
Branimir Sakac 


zajęcia 
Muzyk: 
Wykonawcy: Milun_Koprivica — Musein Cokie 

Katja, jego żona — Nevenka Benkovic, Voja Cu- 

mie, dyrektor — Hlija Dzuyvalekovski, Radovan, Dziewi: 

sekretarz POP — Vladimir Popovie, Secta Ma- 

librk, głowny księgowy — ivo Vrdeljak, Dusan- 

ma Bratle, sekretarka — Tomanija Durieko, Ve- yeh ludzi 
ra, protokolantka — Bożena Frajt, Dacha, jej na- 

rzeczny — Sulejman Lelie, szofer Mitkó — Mi- 

lan Srdoc. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: Zofia Dy- 

bowska- Aleksandrowicz. wybitny  — 6 dobry — 4 siaby 
Produkcja: Jadran Film (Jugosławia) — 1 b.dobry  — 5 dyskusyjny — 3 


Mala salka, kilkunastu ludzi, Odbywa się ze- IE 


owy odzi —, 1963. Barwny re- 
POWSENEWA ZOZ OAZA maturgii | pomyslu słynnych „Dwunastu gniew- 


T. Kowalski 


portaż. nych” Lumeta. 


I 
Dodatek: „Opol | 

ZOE ole M mieszac) | banie” partyjne SDraedalepiolstwi | BuóWIANaR. 

ksandra seria: Aleksandra Jaskól- Heden z robotników ma zatarg z dyrektorem, daw- 3 |4| 3 

cha: Reżyseria: iĘksand ana Bro: | nym towarzyszem 2 BAryzanti DYrA oe: $|m| ją 

OE „Pro- | gh wniosek o usunięcie robotnika z partii. Inte- ME Ę Ę 

dukcja: Wytwórnia Filmów Oświa resująca publicystyka, próba wykorzystania dra- BL, WTA IF IAB: 
Ej ś 
A Ej 
A Ń 


S. Grzelecki 
S. Janicki 


a |. znaśisk 


© Hamiet 
CYRK JEDZIE Niedziele w Avray | 5 


Y ks With a Circus 
(Toby Tyler or Ten Wee! a Circus) a 
BEZ JI E 
3 j i | 
= | ika cca 
Upał 3j3 5 JAJE8 


a 
» 
E 
w 
u 


a 
a 


> 
CJ 
a 
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Toby Tyler" Jamesa 


Scenariusz (wedlug książki 
e Hayward 


Otisa Kalera): Bill Walsh i Li 
Reżyseria: Charles Barton 
zdjęcia: William Snyder 
Muzyka: Buddy Baker 
Efekty specjalne: Ub Iwerks 
Wykonawcy: Toby Tyler — Kevin Corcoran, Ben 

Colier — Henry Calvin, Harry Tupper — Bob Swee- 

ney, Sam Trcat — Gene Sheldon, pulkownik Sam 

Caslle — Richaru Eastham, Jim Weaver — James 

Drury, panna Jeanette — barbara Benird, Ajax — 

Dennis Joel, ciotka Olive — Edith Evanson, wuj Da- 

niel — Tom Fadden, dyrygent — Ollie Wallace. 
Reżyseria: polskiej wersji językowej: S$. Nowieki 
Produkcja: Walt Disney — Buena Vista (USA) 


1959. 


m 
o 
= 


Czas rozprawy 


R 
m 


| 

Nadzy wśród wilków] 4 | 4 | 3 
] 

Pusty kurs | 


Przerwany lot 4)4 


* 
Barwny film dla młodzieży, Przygody dziesięcio- 
letniego chlopca z małego amerykańskiego miastecz- 
ka, dokąd przyjeżdża cyrk. Główną atrakcją filmu 
jest jednak kapitalny szympans zwany „panem 
Stubbsem”. 


Sąd Ostaterzny 2|3 | 4 


Ulica nadmorska 3| 


Dodatek: „Z żyć Scenariusz, reżyśt 
Karol Marczak. Muzyka: Henryk 


pająka 


| 
| 
Zdradziecki strzał 5|pal | 
| 
| 
| 


ria i z 

Rogala. Konsultacja: doc. dr izabella Mikulska. | | 
Pradukcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w Bila NU I 
Łodzi = lud. Barwny. film” popularnooświatowy | 


"Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 


graficzny), Bolesław Miehalek (redaklor naczelny), Jerzy Peltz (se tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwar 
kretarz jedakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 45,50; półrocznie — 91; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty na 
Kowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268585. Cen- ię prenumeratę przyjmuje na: okresy kwartalne, półroczn 
trala — 266251 i 267251, Sekrelarz redakcji — w. 432, dział krajo- 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za 


wy — w. 386, dział zagraniczi 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisiaw Janie 


Inie — 


w Warszawie, ul. Wronia 23, 


granicznych  „Kucl 


y — w. 132, dział graficzny — w. 27 


pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100144. 

FILM Egzemplarze zdezaktualizowane można zamowiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencj 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizaiorów Filmowych, M 
Gorzuch, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm TYGODNIK 
(ZSRR), Jadran Film (Jugosławia), Woodfal (Anglia), C. Astruc, Uni- 


france Film (Francja), 20-th Century Fox (USA), Galatea, A. Novi, sa”, Warszawa, Mars 
film (Włochy), archiwum, 5 mer oddano do druku 9.X1.1864 r. 


Druk. Zaklady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RÓW „Pra- 
aklad 140000. Nu- 
am. 1599. 2-62. 
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Elza Radzin, wiceminister Kuliury i Sztuki Tadeusz Zaorski i Grigorij Kozincew 


Grigorij Kozincew 


No, 


B 


W czasie tegorocznych Dni Filmu Radzieckiego bawił 
w Polsce twórca filmu „Hamlet”, reż. Grigorij Kozincew, 
oraz odtwórcy głównych ról w tym filmie — Elza Radzin 
i Innokientij Smoktunowski. Oto kilka migawek z ich pobytu. 


B 


Grigorij Kozincew i Bożena Kurowska 


